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Namiestnik Badeni na C2ele sytuacyi.
, K r a k ó w ,  21 sierpnia.

Półurzędowy „F r e m d e n - B 1 a 11“ wyjaśni! 
wczoraj sytuację. Z wiadomości, przesianych 
temu dziennikowi z i s c h l ,  a jedynie w tym 
wypadku autentycznych, wynika niedwuznacznie, 
że hr. K i e l m a n s c g g  nie ma wcale ochoty 
być nadal parawanem niepewnej przyszłości 
i żąda z wszelką stanowczością, aby go albo 
zwolniono z godności prowizorycznego prezy­
denta w prowizorycznym gabinecie i pozwolono 
mu wrócić na znacznie wygodniejsze i pewniej­
sze stanowisko namiestnika Niższej Austryr, — 
albo też.... aby utworzono stały gabinet i jemu 
oddano w nim przewodnictwo.

Stosunki stronnictw w Badzie państwa nie 
grzeszyły nigdy jasnością i pewny m podkładem. 
Tam, gdzie nie dochowuje się ściśle ustaw za­
sadniczych, gdzie stronnictwa większości parla­
mentarnej nie czują się powołanemi do strzeże­
nia konstytueyi państwa i do czuwania nad 
wolnością w życiu obywatelskiem, — lecz wy­
patrują sposobności, aby konstytneyę wyzyskać 
dla celów stronniczych, choćby przyszło zerwać 
z zasadniczą ideą państwa, — tam, powiadamy, 
o szczerym i szerszym programie politycznym 
mowy być nie może, a miejsce jego zajmuje 
hipokryzya i niedowierzanie. Tak zawsze by­
wało w austryackiej Kadzie państwa, a dzisiaj 
usposobienie to wydaje owoce w formie takiego 
rozluźnienia stronnictw i stosunków, że godność 
prezydenta rządu, opierającego się o zautanie 
korony, lecz nie mającego pewnego oparcia 
w parlamencie?< przestaje być ponętną dla powa­
żniejszych i wytrawniejszych mężów stanu.

Nie zapala sie tedy do tej godności lir. Kiel- 
mansegg, a lir K. B a d e n i  namyślił się za­
pewne głęboko, lub prawdopodobnie zażąda je ­
szcze czasu do namyRłn, zanim swoje stanowi­
sko namiestnika Galieyi zdecyduje się zamienić 
na kierownika gabinetu austryaekiego.

N a  j a k i e j  b o w i e m  w i ę k s z o ś c i  o- 
p r z e  s i ę  n o w y  r z ą d  w I z b i e  p o s e ł -  
s k i e j ?  „F r e m  d e n - B 1 a 11“ z góry oblicza, 
że klub konserwatywny i Koło polskie miałby 
lir. K. Badeni zapewnione. Nie dają one jednak 
większości. W i ę c  g d z i e  j e j  s z u k a ć ?  — 
W ś r ó d  N i e m c ó w ,  c z y  w ś r ó d  S ł o w i a n ?  
Zjednoczona lewica „odbywa proces rozdrobnię 
nia“ ; tylko 00 niedobitków pozostanie nadal 
z tego stronnictwa. Czyż zresztą możliwe są so­
jusze z klubem, który w jawnym  politycznym 
antagonizmie zostaje z konserwatywnym sprzy­
mierzeńcem ? Czyżby wreszcie hr. Badeni ze­
chciał wyciągać rękę do narodowców niemie­
ckich ? Cli y b a  n i e ,  — a wtedy albo namie­
stnik G alicji czekać będzie, aż z nowych wy­
borów wyjdzie nowy parlament, albo w tym 
celu obejmie zaraz, względnie w czasie najbliż­
szym, prezydyum gabinetu, aby parlament roz 
wiązać i rozpisać nowe wybory, bogdaj czy .nie 
na podstaw ie nowej ustawy wyborczej.

Nadto zaś będzie musiał nowy naczejnik 
rządu znaleźć kategoryczną < Ipowiedż na pyta 
nie, czy rządzić będzie z N i e m c a m i d l a  
N i e m e  ów, czy rozpocznie erę rzadow a u s t y a -  
c k i e h ,  z udziałem i z uwzględnieniem naro­
dowych potrzeb wszystkich ludów, n i e  w y ł ą ­
c z a j ą c  N i e  m e ó w7. Jak  długo anormalny dzi­
siaj stosunek rządzącej i uprzywilejowanej klasy

nii-niieckicli obywateli do innych ludów 1 kra­
jów monarchii nie dozna sanacji; jak długo 
ludy słowiańskie monarchii nie doznają spra­
wiedliwego swoich praw w ym iaru ;— tak długo 
każde ministerstwo będzie w istocie prowizm v 
cziiem, każdy parlament będzie ironia tego, ezem 
być powinien.

Więc zreformowana by-ć winna przedewrszy- 
stkimn ustawa wyborcza w duchu szczerze auto­
nomicznym, a gdy ona uwzględni potrzeby wszy­
stkich krajów i ludów, to pomieszczą się w niej 
także interesu klat; społecznych i wyda ona par­
lament zdolny do produktywnej pracy, bo poli­
tycznie wyrobiony. a dający gw arancję rządowi 
pewnej politycznej barwy, że na nim polegać 
może.

Jak  się na sytuację zapatruj* hr. B a d e n i ,  
odgadywać nie chcemy; ale to pewne, że jeśli 
nie zdobędzie się na program nowy? że jeśli 
nie zerwie z austriacką tradycją półśrodków 
w polityce wewnętrznej. -— to los koalicji 
prześladować go będzie na stanowisku prezy­
denta gabinetu i wpierw przyprawi go o zgubę, 
niż może dziś przypuszcza.

Korespondent „F r e m d e n B 1 a 11 u ’U donosi 
z l s c l i l  pod datą wczorajszą:

„Powołanie lir. B a d e n i e g o  do Ischl nie 
jest wcale n a g ł e ,  lecz nastąpiło już przed kil­
ku dniami. Decyzya w tym, lub owym kierun­
ku uważaną też jest tutaj za nieprawdopodobną. 
Hr. Badeni powołany został j a k o  m ą ż  zan-  
f a n i a  k o r o n y  i jako namiestnik jednego 
z największych i najważniejszych krąjóiv do re- 
zydencyi cesarskiej, gdyż cesarz w obecnej sy 
tuacyi wewnętrznej usłyszeć chce jego poglądy 
i rady. W otoczeniu hr. Badeniego wiedzą do­
brze, iż tenże wcale nie stara się o kierowni­
ctwo interesów państwa, gdyż świadom jest do­
brze nadzwyczajnych trudności.

„Wobec takich okoliczności natychmiastowej 
zmiany gabinetu , jak o niej wczoraj rozgłasza­
no, w c a l e  w y c z e k i w a ć  n i e  n a l e ż y ;  a i 
na przyszłość n ie  j e s t  o n a  r z e c z ą  p e w n ą ;  
w ięe zbyteczne i bezprzedmiotowe są dzisiaj 
kombinacye o istocie, programie i rozdawaniu 
tek w przyszłym gabinecie. K o z t  r z y g a ć  bę ­
d z i e  k o r o n a ,  która dzisiaj usłyszeć ma zda­
nie jednego z najwybitniejszych funkeyonaryu- 
szów państwa**.

Wreszcie donosi tenże korespondent, że ce­
sarz przyjął wczoraj o godzinie 12 w południe 
hr. Badeniego, który dzisiaj (we środę) powróci 
do W iednia, gdzie naradzi się z prezydentem 
Kielmanseggiem.

W obronie spotwarzonego ruchu 
wto&ciańskiego^.

(Dokoń-zenie);

Ruch ten nie od dzisiaj się datuje. W pier 
wszyeb chwilach naszego życia konstytucyjnego, 
znajdował on swoj wyraz w objawach niechęci 
i braku wiary we wszystko, co pochodziło od 
tych , którzy przez wieki niezbyt po bratersku 
obchodzili się z tym ludem; stawiał żądania 
brutalne i niezgodne z porządkiem społecznym, 
a odpowiadające w zupełności stopniowi oświa 
ty, na którjm  się nie z własnej winy znajdo

wali przypadkowi jego reprezentanci. Ale w mia­
rę, jak  rozpoczęto zaprowadzać szkoły, naukę czy­
tania i pisania, kiedy te szktdy zreformowano i 
zwiększono ich liczbę, kiedy zaprowadzono Kół­
ka rolnicze, gdy urządzono zjazdy przez Tow 
Kółek rolniczych zwoływane, kiedy rozwinęła się 
działalność Towarzystw oświaty lwowskiego i 
krakowskiego i po wsiach czytelnie pozakłada­
no, kiedy rozpowszechniać się zaczęły pisemka 
Indowe, a w pierwszym fzędzie ,,W i e n i c eu i 
„ P s z c z ó ł k a * *  ks. Stojałowskiego pod strzechę 
włościańską drogę znalazły -  ruch włościański 
zupełnie innej nabrał treści i formy. Coraz 
bardziej wzrastające rozdrobienie gruntów, a w 
ślad za tern konieczność e/ukania zarobków po­
za ojcowska siedziba., pchnęła chłopów za ocean. 
Kmigracya do Ameryki z początku sporadyczna, 
w latach 1886— 1888 już stała się codzienną i 
ciągła., a kilkoletni pobyt w wolnych Stanach 
Zjednoczonych kształcił i formował chłopów na 
obywateli. Nowy świat myśli i dążeń wdarł się 
w ten jałow y grunt umysłu chłopskiego z ca­
łym urokiem nowości i prawdy i zapalił tam 
nieznane przedtem ainbicye i żądania. Zrozu­
mieli ch łopi, że i u nas konstytucja nadaje 
wszystkim klasom społeczeństwa pewne prawa, 
których oni przedtem zużytkować nie umieli; 
zrozumieli, że są legalne i skuteczne drogi, na 
których jeżeli nie wprost do szybkiej zmiany 
upośledzonego ich położenia, to przynajmniej do 
poprawienia doli swojej kroczyć mogą. i zaczęli 
się gromadzić i porozumiewać. Młodzież szkolna 
akademicka i szkół średnich, jako synowie te­
goż ludu, odczuwając na sobie konieczność sa- 
mopocy, gorąco poparła te pierwsze nieśmiałe 
próby, i stawąjąe obok ojców, roznosiła święty 
ogień po siołach i halach, rozdmuchiwany' przez 
tvcli właśnie, którzy go gasić1 usiłowali, a roz­
niecany przez młodych szermierzy 4 . zapałem, 
jaki przystoi młodzieży. Czy tej młitftźieżyl bez 
względu i rozróżnienia, jakim  bogoni ona służy 
nie więziono i nie' zamykano zupełnie bezpod­
stawnie, oskarżając ją, że głosi socjalizm i nie­
nawiść klasową, z tern samem prawem i taką 
samą prawdą, z jakiem i mnie ifżis o dążenia so­
cjalistyczne i szerzenie nienawiści klasowej bez­
czelnie pomawiają ? Jak  wszelkie represji' tak 
i to właśnie najbardziej przyczyniło się do roz- 
krzewienia i wzmocnienia tego ruchu.

Nie pomogli żandarmi i surowe przez staro­
stwa przedsiębrane zarząilzecia. Już w roku 1887 
począł ten ruch przybierać wy raźniejsze kształty, 
i w tymże roku zawiązany' został pierwszy 
komitet włościański przedwyborczy w powiecie 
jasielskim. Na taką herezję odpowiedziano środ­
kami jak  najsurowszemi. Ktokolwiek się nie ugiął, 
był ścigany i prześladowany', tak jaków ' pierw­
szy przewodniczący komitetu włościańskiego, 
Jan Jasiński, wójt z Tarnowca, który formalnie 
ustawicznie obsaczany był nagabywaniem cią- 
głem przez żandarmów, i zrujnowany, umarł 
w sile wieku, ja k  cały lud okoliczny twierdzi 
ze zgryzoty i utrapienia, a którego wdzięczny lud 
okoliczny za podjętą w jego obronie walkę tłu ­
mnie do grobu odprowadził. Ochotnicy z inteli- 
gencyd zaś, jeżeli się nie ugięli i nie ustąpili 
tak jak  Franciszek Zalański, i nie stanęli ze 
swojem słowem i pismem przeciw ruchowi ludo­
wemu, pukajac pokornie w drzwi krakowskich 
panów, musieli podzielać los ks. Stojałowskiego. 
któiy prawie nie wychodził z kozy, i dziś od­
siaduje siedmiomiesięczuą karę.

Przyszły wybory r. 1889. Wtenczas już wy­
raźniej ujawniły się i zarysowały dążenia ludu 
włościańskiego. W kilkunastu powiatach znękany 
lud powiedział: ..ilusyii nam już opieki, jużeśmy 
dorośli do samodzielnego wystąpienia**. Podnie­
siono hasło: „Cliło powybierajcie chłopów!‘*. Młoda 
dem okracja przyklasnęla ludowi i chociaż zawsze 
jeszcze w szczuplej liezbie. przyszła mu w pomoc; 
a w szeregu bojowników pojawiło się w sam 
czas nowe pismo ludowe; ,.1* r z y j a e i e 1 1 u d u", 
redagowane przez Bolesława Wysłoucha; i tern 
samem, że ono jedynie nie wystąpiło przeciw 
tym dążeniom, że nie zważając na okrzyk zgrozy, 
postawiło również hasło „chłopi wybierajcie chło­
pów". zdobyło sobie ogromny wpływ na tok wy­
padków późniejszych. Ale gromy spadły na Wy­
słouchu i pismo jego. Większa część tych, któ­
rzy stanowczo potępiają to pismo, nigdy go na 
oczy nic widziała, nigdy go nie czytała, -— ale 
skoro to jest pismo, które otwarcie i wyraźnie 
występuje w sprawach dolę chłopów obchodzą­
cych, potępia nadużycia, nie obwija nic w ba­
wełnę, więc z góry wyklęte być winno,

Walka wyborcza do Sejmu w r 1889 nie 
skończyła się żadną wygraną, bo zaledw ie czterech 
w lośćiiin i poseł Żardci ki. który się od razu do wro- 
śeiańsfwa p r/i łączył, zdobyli mandaty ale w tej 
walće wyborczej dowiedział się lud. kto z nim 
idzie, a kto przeciw niemu; przekonał się, jakie 
stanowisko przeważna część duchowieństwa wo­
bec tych życzeń stanu włościańskiego zajmuje; 
jaką rolę odgrywają nasze władze autonomiczne, 
a jak c. k. rząd pojmuje swoje konstytucyjne 
obowiązki przeprowadzeń.a wyborów; — a przy­
tulii po raz pierwszy spróbował swoich sil i po­
liczył je.

Posłowie włościańscy, wszedłszy w skład S e j­
mu, chociaż chłopi dowiedli, że i pomiędzy lu­
dem prostym są ludzie światli, że potrafią być 
dla kraju pożytecznymi posłami, i zaraz pierw 
szemi wnioskami zaznaczyli swą pelnoletność. a 
lud w wierze we własne siły umocnili. Stano 
wisko. ja lie  w'obec włościańskich wniosków za­
jęli Stańczycy sejmowi, dowiodło już posłom tym 
i ludowi wyraźnie. jak  niebezpiecznie jest po 
wierząc tym panom mandaty poselskie z mniej­
szej własności i wszelką co do tego usunęło 
wątpliwość. Wprawdzie wydawane przez to 
stronnictwo pisma ludowe „ K r a k u  s t j i  „ Ni e  
d z i e ł a "  podjęły obronę takiego wystąpienia 
posłów mniejszej własności, ale to w-taśnie do 
reszty' otworzyło oczy włościaństwu. Polemika 
jaka  się stąd pomiędzy czasopismami ludowemi 
wywiązała, nauczyła czytelników rozróżniać i 
krytycznie na rzeczy patrzeć. To daremna! Cbło 
pi już się czytać nauczyli i przyzwyczaili, po­
dział pomiędzy tern, co ich życzeniom i potrze 
bom odpowiada, a' co je  zwaicza, został doko 
nanjr. To, co stanowi podstawę ustawy wybor­
czej. reprezentacya i n t e r e s ó w ,  ujawniło się 
w całej pełni: po jednej stronie stanął interes 
wielkiej własności, po drugiej świadomy swoich 
potrzeb i celów lud włościański. Nie pomogą tu 
żadne przekręcania faktów, żadne nawoływania 
w imieniu zagrożonej religii, zagrożonego po­
rządku społecznego i t. p. W te bajki, że to 
jest ruch socjalistyczny, nikt uczciwy dziś już 
nie uwierzy, tak sarno, jak nikt nie uwierzy, 
że walka o prawa konstytucyjne zachwieje g łę­
boką i szczerą wiarą chłopa!

W roku 1893 powstała pierwsza widoma or­
ganizacja polityczna czysto włościańska w No­

wym Sączu pod nazwą „ Z w i ą z e k  e b ł o p -  
s k i ‘*. Zrazu przyjęto ten fakt z tym samynt 
nietajonym gniewem, jak wszystko, co się ru­
chu włościańskiego tyczy, — a jeżeli ci sami, 
którzy się zrazu tak bardzo „Związku chłop­
skiego'* przestraszyli, za wzór go dziś stawiają, 
to tylko dlatego, że już na nim swoja rękę po- 
łożjli, sądząc, że tym sposobem za jednym za­
machem uśmiercą wszystko! Niebaczni, oni za­
mykając oczy, sądzą, że odwrócą, co nastąpić 
ntusi: em ancypację milionów uświadomionych. 
Dla dem okracji polskiej wybój- był nietrudny; 
z jednej strony dwa tysiące kilkaset właścicieli 
ziemskich, zażywających stanowiska uprzywile­
jowanego, z drugiej miliony ludu prostego, z 
których potrzeba uczynić oby wateli., świadomych 
swoich praw i obowiązków, i zdobyć miliony 
patryrotów polskich.

Nie wahaliśmy się też na chwilę. Tak jest — 
a g i t u j e m y  za tym ruchem, bierzemy ten 
grzech na siebie, wstępując w ślad Kościuszki, 
w którego s e t n ą rocznicę rozpoczęliśmy tę 
pracę, zawiązując Towarzystwo demokratyczne 
we Lwowie. Urządziliśmy dla chłopów bezpła­
tną pomoc prawną, stajemy na ich zawołanie, 
zwołujemy wiece sami, ale nie my stworzyliśmy 
stronnictwo ludowe, które zawsze liczyło stokroć 
więcej zwolenników, niż ma ich stronnictwo kon­
serwatywne, tylko my do niego przystąpiliśmy! 
Na nasze wiece stają mimo zakazów tysiące 
ludu z oddalonych okolic; zwołujemy zebrania 
poufne włościan, krocie tysięcy już dowiedziało 
się o swych prawach i obowiązkach. Nic już 
nie powstrzyma tego ruchu, który, raz rozpo­
częty, samem prawem ciążenia będzie się toczył 
jak  lawina i zaważy z pewnością na szali przy'- 
szlyeh dziejów kraju i narodu. Szalony tylko 
nie liczy się z jego potęgą, a zły lub samolub 
zaprzecza mn uprawnienia.

Wszyscy, którzy kocńają kraj, stają do sze­
regu i starają się, ażeby go nie osłabiać i nie 
niszczyć, ale skierować ku zbawieniu Ojczyzny! 
Wy, których kolebka najbliżej stała chaty wło­
ściańskiej, którzy z tym ludem od dzieciństwa 
w najbliższej żyjecie styczności, którzy macie 
dla niego bezpośrednie obowiązki — skoro 
nam, dem okracji polskiej, odmawiacie kompe­
tencji do tej pracy, s t a ń c i e ż  s a m i  o b o k  
c h ł o p a !  Ale wtenczas z pogardą odrznćcie 
nauki i sposoby działania Stańczyków i wie­
deńskich karyerowiczów i dowiedźcie, że się 
nietylko nazywacie szlachtą polską, ale że nią 
jesteście!! /> . Ku <A Leimkniosh-i.

Ruch wyborczy.

Z t LWowa piszą nam pod datą 20 b. m.:
(:) Trudne początki w ruchu przedwyborczym 

na bruku lwowskim już przełamane i dziś mie­
liśmy aż trzy zgiomadzenia przedwyborcze.

Najpierw o godzinie 11 w lokalu Rady po­
wiatowej odbyło się zebranie zaproszonych w y ­
b o r c ó w  z m n i e j s z y c h  p o s i a d ł o ś c i  
p o w i a t u  l w o w s k i e g o .

Zgromadzeniu przewodniczył p. Michał S k l e ­
p i l i  s k :  , wójt z Zamarstynowa. Posła dotych­
czasowego, p. M e r c  n o w i c z a  przyjęto wogó- 
le bardzo sympatycznie, zwolniono go od sk ła­
dania sprawozdania, a rozprawiano jedynie o 
najważniejszych postulatach kraju.

0 bibliotekach ludowych.
Oświata ludu to wyzwolenie ludu w naj- 

rawdziwszem i najobszerniejszem słowa tego 
uaezeniu, powiedział jeden z największych 
igoczesnych pedagogów. Jakoż jeżeli chcemy, 
by Ind nasz wyrobił sobie trzeźwy pogląd na 
fcie, jego zadanie i jego potrzeby i zdrowy 
id o wlasnem postępowaniu i objawach pu- 
licznego życia, aby się uznał synem swej 
jczyzny i poczuł do obowiązków względom 
iej, aby usamowolniony prawnie uzyskał wol- 
ość rzeczywistą, aby twórczą i organiczną pra- 
ą zdobył sobie warunki do użycia i rozwinię- 
ia otrzymanego prawa, aby wydobywszy się 

pod rzeczywistego poddaństwa inteligcncyi, 
nelkiego przemysłu i kapitału wyszedł na 
wolność pełnego prawdziwego obywatelstwa, 
by się uzbroił do energicznej i skutecznej wal- 
i przeciw surowemu materyalizmow i z jednej, 

przewrotnym i zgubnym abstrakeyom socyal- 
ym z drugiej strony, — starajmy się o jego 
świecenie, o moralne i intelektualne poduiesie- 
ie. Nie da się zaprzeczyć, że w ostatnich cza- 
ach uczyniono u nas wiele w tym względzie 
zczególnie na polu szkolnictwa i że nie zbywa 
a chęciach nczynienia jeszcze wiecej; ale te 
ywioły chęci jeszcze są .. wojnk, że użyjemy 
łów wieszcza; jeszcze wiele, bardzo wiele ist 
ieje przesadów i uprzedzeń co do oświaty ludu, 
to w sferach, gdzieby się tego najmniej spo 

[ziewać można.
Że szkoła ludowa, na zasadach narodowości 

postępu oparta, jest najpierwszą i najprostszą 
irogą do oświecenia ludu, to chyba nie ulega 
adnej wątpliwości. Ale szkoła ludowa kształci 
ylko młodzież i to do pewnego wieku. Aby zaś 
ułodzież nietylko nie zapomniała tego, ezego 
ą nauczono w szkole, ale żeby wiadomości swe, 
ak ogólno-ludzkie, jako też i specjalne, do

swego zawodu niezbędne rozszerzała ciągle i 
pogłębiała, do tego mają posłużyć między in- 
nemi środkami biblioteki i czytel ljc ludowe.

Lecz kto ma zakładać te biolioteki, kto się 
niemi opiekować ? Nam się zdaje, że w pań­
stwach oświeconych obowiązek ten cięży w pierw­
szym rzędzie na państwie. Boć do na.istotniej- 
szych zadań państwa należy obrona d u c h o ­
w y c h  społeczeństwa interesów i ich rozwój 
przez podawanie i najnboższym wi rstwom zdo­
byczy społecznej oświaty. Zresztą leży to i 
w dobrze zrozumianym interesie samego państwa, 
Bo sądzimy-, że na zawsze minęły- już owe cza­
sy, gdzie wolno było powiedzieć monarsze, że 
nie potrzehuje oświeconych, ale uległych pod 
danych, Jakoż mamy państwa, które się poczu­
wają do tego obowiązku. 1 tak w budżecie kró­
lestwa saskiego znajduje się rok rocznie k ilka­
naście tysięcy marek ną ten cel^j. Podobnie 
w Wirtembergii, w księstwach Dęssauskjem) 
Gotajskiem, Altenburgskiefti. W WiVtembeTgii 
rozdał rząd bibliotekom ludowym od roku 1853 
począwszy około 30.1)00 rozmaitych kęiążek 
bezpłatnie, a około 15.000 po zniżonej cenie. 
Oprócz tego zawiera tam rząd układy z wy­
dawcami o zniżenie ceny stosownych do biblio­
tek ludowych książek. W Nowej Zelandyi 
utrzymuje rząd 361 bibliotek ludowych.

W innych państwach tylko wyjątkowo przy­
czynia się rząd do wyposażenia bibliotek ludo­
wych. Po największej części zawdzięczają one 
swój byt stowarzyszeniom i osobom prywatnym, a 
najwięcej gminom. A nie jest to żaden przy­
padkowy objaw działania gmin; owszem jest on 
z istotą gminy jak najściślej połączony. Jej 
cele bowiem są w ogólności te same, co pań­
stwa; jako część państwa ma ona te same za­
dania, jakkolwiek w szczuplejszym zakresie. 
Państwo nie może się obejść bez jej współdzia-

’) Zob. l*r. R. Jannasch: l)ie Yolksbiblioteken. 
Hamburg 1876.

łania; ono stoi na straży ogólnych interesów 
społeczeństwa, regulowanie spraw lokalnych i 
opiekę nad niemi inusi pozostawić gminom. 
To też gmina jest i musi być najgłówniejszą 
podporą zdrowego ży-cia wszelkiego społeczeń­
stwa. Jak  więc staranie o szkoły ludowe— pod 
nadzorem i kontrolą państwa — należy do naj­
główniejszych jej zadań, tak samo i staranie o 
te insty tucye, których przeznaczeniem jest 
wspierać, a po części i zastępować szkołę lu 
dowa,; a takiemi instyt.ucyami są biblioteki i 
czytelnie dla ludu.

Anglia i Ameryka uczyniły przed 50-ciu laty 
pierwsze w tym względzie kroki, a już po TO 
latach miały Stany Zjednoczone 424 bibliotek 
o 4 milionach tomów. Dzisiaj ma sam stan 
Massacflfcj tts, jeden z najmniejszych, na-i? mi­
liony mies&Kąńców 690 bibliotek ludowych. O- 
prócz tęgo hifiją Stany Zjednoczone przeszło 
23 000 bibliotek szkolnych o 45 milionach to- 
njów, z których korzystają niekiedy i starsi. 
W Stanach Zjednoczonych powstały biblioteki 
ludowe przeważnie ofiarnością* pry w atną, która 
jest prawdziwie godną podziwienia.

Początek bibliotece w Bostonie dał w roku 
1844-tym pewien kupiec, ofiarując na ten ‘cel 
50.ODO dolarów. Dzisiaj ma ta biblioteka koło
600.000 tomów i 300.000 broszur, a budżet jej 
wynosi rocznie 160.0G0 dolarów. Jest to może 
najw-iększa biblioteka na kuli ziemskiej. W pe­
wnej małej mieścinie ofiarował jeden obi watel
150.000 dolarów na założenie biblioteki. Inni 
złożyli drugie tyle i w przeciągu kilku miesięcy 
powstała biblioteka ’).

W Anglii zawdzięczają biblioteki ludowe, 
z wyjątkiem niewielu przez osoby pry watne za­
łożonych, swe powstanie i utrzymanie gminom. 
Najwięcej stosunkowo i najbogatszych ma mia­
sto Manchester. Są one tam podzielone lia dwie

’) Zob. Prof. Reyer: „Entwickelung und Orga 
nisation der Yolksbibliotheken.

klasy tj. na b i b l i o t e k i  p o d r ę c z n e  i w y ­
p o ż y c z a l n i e .  Pierwsze zawierają przewa­
żnie dzienniki i pisma peryodyczne, które po 
użyciu w osobnych czytelniach przechodzą do 
bibliotek podręcznych. Książek tych bibliotek 
można używać tylko w sami eh bibliotekach. 
Wypożyczalnie dają książki i do domu bez ża­
dnej opłaty. W roku swego założenia, t. j. 1852, 
liczyły biblioteki manchesterskie około 23.000 
tomów. W przeciągu 20 lat wzrosła ta liczba 
do 133.000, a liczba pizeczytanych książek wy­
nosiła w 1872 roku 850.000 na 178.000 czyta­
jących. Biblioteki manchesterskie nie mają sobie 
równych na całym kontynencie.

Szwąjearya ma dzięki kantonom i stowarzy­
szeniom koło 1O00 bibliotek dla osób starszych, 
a przeszło 1000 dla młodzieży-.

W Saksonii było już przed 20 laty 196 bi­
bliotek ludowych o 73.000 tomów, należących 
częścią do gmin politycznych, kościelnych i 
szkolnych, częścią do osób prywatnych. W Wir­
tembergii było w tym samym czasie 73 bihlio- 
tik  należących częścią do politycznych, częścią 
do szkolnych gmin. Berlin miał w 1892 roku 
Ź>0 bibliotek ludowych o 110.000 tomów, z któ­
rych przeczytano 339.0OO tomów. Wiedeń miał 
w tym samym czasie 10 bibliotek o 42.000 to­
mów. Monachium i Drezno także po 10 biblio­
tek o blisko 30.000 tomów, Brema 5 bibliotek 
o 10.000 tomów.

W 'Norwegii uia przeszło 500 gmin kościel­
nych swoje biblłetekiJHa mała Dania ma ich o- 
kolo 100Ó.

We Francji tamowały zrazu rozwój bibliotek 
przepisy rządowe. Jeżel. osoba pry watna chciała 
założyć bibliotekę, musiała mieć na to pozwo­
lenie prefekta, a w miejscowościach, mających 
więcej niż 3.000 mieszkańców, nawet samego 
ministra. Komisarz policji gminnej musiał w 3 
miesiące zdawać sprawę o bibliotekach ludo­
wych wydziałowi bezpieczeństwa w Paryżu. Po 
zhigodzeniu tych przepisów rozwinęły się bi­

blioteki potężnie. W 3 latach założono ich 200, 
po największej części w zachodniej i północnej 
F rancji. W Paryżu było w roku 1879 tylko 
11 bibliotek ludowych o (50.000 tomów, w roku 
1891 było ich już 64 o 250.000 tomów. Budżet 
miejski daje na ten cel 239.000 franków. Oprócz 
tego ma Paryż i prywatne biblioteki. W roku 
1801 przeczytano we wszystkich ty-ch bibliote­
kach dwa i pól miliona książek.

W prowincyi australskiej Yictona było w 1887 
rokn 314 bibliotek ludowych o 400.000 tomów. 
VY Caplandyi miało w 1891 roku 70 miast i o- 
sad swoje biblioteki, liczące razem kolo 200.000 
tomów.

W Chinach zebrał gubernator kantonu drogą 
subskrypcyi 22O.O00 marek na założenie biblio­
tek ludowych. W Japonii jest prawo, że każda 
gmina może nakładać na swych obywateli po­
datek na biblioteki ludow-e.

\V naszym kraju zawdzięczają biblioteki lu­
dowe swój byt Towarzystwom oświaty Indowej. 
Założyły one w czasie swego 15-letnicgo istnie­
nia 931 bibliotek i czytelń dla ludu o blisko
140.000 książek wartości około 40.00(1 złr.
Z tych przypada na Lwów 11, na Kraków W, 
reszta na prowincję. Największą i najpomyśl­
niej rozwijającą się jest biblioteka w Kanfionee 
Strumiłowej, liczy bowiem 982 dzieła, a liczba 
przeczytanych w roku 1894 książek wynosiła 
6.752. Potem idzie biblioteka krakowska przy 
szkole sług żeńskich, mająca przeszło 500 ksią­
żek, dalej w- Sadowej AYiśni, Prusach, Chłopach, 
Komarnie i w Górnej Wsi o 400 do 500 ksią­
żkach. Po największej części biblioteki ludowe 
od 100 do 200 książek; są jednak i takie, które 
mają zaledwie kilkadziesiąt. (C. d. n.).

Ilrrn tis la ic  T r z a s lo lt ś k i .
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Zgromadzenie wybrawszy z siebie komitet 
przedwyborczy, złożony z 45 członków, uchwa­
liło jednogłośnie p o p i e r a ć  k a d y  d a t u r ę  
p. T e o f i l a  M e r u n o w i c z a  na posła z mniej­
szych własności powiatu lwowskiego i wysłać 
tegoż jako  delegata swego na krajowy zjazc 
przedwyborczy.

Z kolei o godzinie 4 w tej samej sali zebra­
ła  się, również w sprawie narad nad wyborami, 
apostolska liczba ,'bo  12 reprezentantów w i e l ­
k i e j  w ł a s n o ś c i ,  zaproszonych przez ks. 
Feliksa Zabłockiego i Dawida Abrahamowicza.

Zaczęto od sprawozdania poselskiego p .  A b r a- 
h a m o w i c z a .  W yraził on najpierw twierdze­
nie, że ubiegła sesya Sejmu była szeregiem 
ofiarnych czynów dla kraju. Do takich zdaniem 
posła należały: wykup propinacyi, podniesienie 
budżetu szkolnego, przyjęcie ustaw sanitarnych 
i t. d. Słowem mówca twierdzi, że działalność 
Sejmu powinna wywoływać skargi raczej w ła­
ścicieli większych, niż chłopów. T j mczasem 
objaw jest wręcz przeciwny. W zachodniej czę­
ści powstają komitety włościańskie, przeciwne 
dotychczasowej większości. O ile jest to obja­
wem podniesienia się samowiedzy włościan, 
mówca go wita sympatycznie, ja k  sympatycznie 
powita posłów-wlościan, byle to nie byli ze­
psuci półinteligenci w siermiędze. Chociaż więc 
ten ruch jest zbyt separatystyczny, gdyż stawia 
hasło „wybierać tylko chłopa11, mówca jest mu 
przychylnym, bo jest zdania, że z tego ruchu 
nie może wyniknąć żadne niebezpieczeństwo 
dla kraju.

Natomiast z całą zaciekłością uderzył mówca 
na tych, którzy w tym ruchu podjęli inicyaty- 
wę i nazywając ich „komiwojażerami nie wol­
ności, ale burzycielstwau, a nawiązawszy dalsze 
swoje wywody do tego motywu i do osoby dra 
Lewakowskiego, opuścił teren Sejmu i przerzu­
ciwszy się do spraw w Radzie państwa trakto- 
wauych, wygłosił akt oskarżenia przeciw Le- 
wakowskiemu na podstawie rozmaitych dro­
biazgów z zachowania się jego w Radzie pań­
stwa

Przechodząc następnie zarzuty, czynione po­
słom konserwatywnym przez „Stronnictwo ludo­
we"1, powiedział p. D. Abrahamowicz, że „trze­
ba być ciemnym-4, aby zarzucać Sejmowi popie­
ranie ciemnoty w kraju, że zarzut co do usta­
wy łowieckiej jest bezpodstawny. Połączenie 
zaś gmin z obszarami dworskiemi ani łatwe, 
ani możebne, ani potrzebne, bo właśnie, zda­
niem mówcy, obecne stosunki są w a r u n k i e m  
z g o d y  p o m i ę d z y  d w o r e m  a w s i ą ,  a 
rzucać hasła na temat połączenia gmin i obsza­
rów, „ to  z n a c z y  z w i a t r e m  w a 1 c z y ću. 
Prawdą jest. co powiada .Stronnictwo ludowe11
0 nędzy ludu, ale prayczynę nędzy widzi p. 
Abrahamowicz przedewszystkiem w podzielności 
gruntów, środki zaś zapobiegawcze w ograni­
czeniu tej podzielności, w rozwoju cukrownictwa, 
w drenowaniu gruntów i dostarczeniu włościań- 
stwu taniego kredytu. W teinby się mieściła 
już znaczna część postulatów „Stronnictwa lu- 
dowegou. któremu zarzuca p. Abrahamowicz, iż 
„wszystko maluje w czarnych kolorach11.

Takim samym przyczynom należy przypisać 
niedojście w Radzie państwa reformy podatko­
wej, do której uchwalenia, zdaniem p. Abraha­
mowicza, nie dopuścili M-lodoczcsi i p. Lewa- 
kowski wraz z towarzyszami ze „Stronnictwa 
ludowego"*, i to z „ n i s k i c h ,  o s o b i s t y c h
1 n t e r e s ó w ” .

W dalszym ciągu swego poselskiego s e j m o ­
w e g o  sprawozdania mówił p. Abrahamowicz o 
różnych, uchwalonych lub omawianych w R a ­
d z i e  p a ń s t w a  s p r a w a c h ,  jak  procedura 
cywilna, ustawa o sprzedaży na raty, rewizya 
podatku gruntowego i t. d.. poczem wygłosił 
pogląd na przyczyin upadku koalicyi, obv im a­
jąc o ten upadek „ ż y w i o ł y  radykalne11, upo­
minające się o reformę wyborczą; nakoniec wy­
głosił mówca dytyramb dla v\ szystkich człon­
ków gabinetu Windischgraetza, zwłaszcza zaś 
Plenera, a zamknął swe sprawozdanie wyrazem 
nadziei, że mimo agitacyi „Stronnictwa ludowe­
go11 Sejm galicyjski z dotychczasowej drogi nie 
zejdzie, zajmując się nadal gorliwie sprawą 
szkół i gospodarstwa (jak gdyby „Stronnictwo 
ludowe11 chciało Sejm sprowadzić z t a k i e j  
drogi. Przi/:'. Kor), a zgromadzenie obdarzyło 
go oklaskami.

Jeden z obecnych, dyr. T e r e n k o c z y .  wy­
stosował następnie interpelację o wyjaśnienie 
w sprawie zamierzonego zaprowadzenia „Izb 
rolniczych11 a zwłaszcza „dóbr rentowych11, u- 
łatwiających parcelacyę gruntów, nadto zaś, j a ­
ką można mieć nadzieję, że Sejm nasz zajmie 
się reformą wyborczą?

P. A b r a h a m o w i c z  wypowiedział w odpo­
wiedzi twierdzenie, iż sprawę „dóbr rentowych11 
pogrzebały stronnictwa osobiście nieprzychylne dla 
byłego ministra rolnictwa Falkenhayna. Rzeczą 
tą powinien zająć się S ejm , jako jedną z naj­
ważniejszych kwestyj. Druga część odpowiedzi 
na temat reformy wyborczej dała znowu p. 
Abrahamowiczowi sposobność do ataków na p. 
Lewakowskiego, poczem oświadczył się przeciw 
powszechnemu głosowaniu i powiedział, że w tej 
sprawie trzeba wielkiej ostrożności.

Hr. S k a r b e k  mówił jeszcze o parcelacyi, 
p. S z o f e r  o petyeyi wniesionej przez młyna­
rzy do Rady państwa, poczem wyrażono p. 
Abrahamowiczowi wotum ufności, u c h w a l o n o  
p o n o w n i e  p o p i e r a ć  j e g o  k a n d y d a t u ­
rę,  a na krajowy zjazd przedwyborczy, zwoła­
ny przez „sejmowy komitet centralny11 wybrano 
delegatem także p. Dawida Abrahamowicza.

Zebranie ścisłe obchodzące miasto Lwów od­
było się w i e c z o r e m  wT sali ratuszowej, zwo­
łane. przez mężów zaufania „komitetu centralne­
go11 pp. E. Mochnackiego, Fr. Zimę i dr Z. 
MarcLwickiego dla utworzenia k o  m i t e t u mi e j ­
s k i e g o ,  któryby działał pod dyrektywą „ko­
mitetu centralnego11. Przy współudziale zaledwo 
ó l przybyłych wyborców otwarto posiedzenie, 
a po wybraniu przewodniczącego, p. profesora 
Z a e h a r y e w i c z a  i gospodarzy zebrania, 
przystąpiono do kwestyi wyboru otyego komite­
tu. W dyskusyi zabrał pierwszy głos p. R e- 
w a k o w i c z. Rzucił on jaskraw e światło na 
sposób tworzenia „komitetu centralnego11, ro­
szczącego sobie prawo do monopolu w prowadze­
niu akcyi wyborczej. Wzoru zaczerpnięto z pod 
zaboru pruskiego, gdzie Polacy, mając walczyć

z przewagą Niemców, zmuszeni są do takiej je­
dnolitości. Ale przyjąwszy ten wzór u nas, po­
sunięto się dalej, a nawet stanowczo za daleko. 
Pod zaborem pruskim tworzenie „komitetu cen­
tralnego11 odbywa się od dołu, od wyborców. Kto 
słyszał, aby tam polscy posłowie do sejmu pru­
skiego lub parlamentu tworzyli sami „komitet 
centralny?11 Nigdy się tam coś podobnego nie 
zdarza. Tam komitety okręgowe wybierają po­
tem wspólny „centralny-1. — Tę praktykę 
jeszcze ostatni Sejm nowouchwalonym regulami­
nem zaostrzył, uzurpując sobie prawo niezatwier- 
dzania kandydatów i zarzucając swe sieci na 
miasta nawet. To postępowanie jest nielegalne. 
Nielegalnem zawsze też było wybieranie we 
Lwowie dawniej jakiegoś ogólnego, niby jedynie 
uprawnionego „komitetu miejskiego11, tworzone­
go sztucznie przez jednę p a rty ę , a podwójnie 
nielegalnem jest tworzenie takiego komitetu pod 
auspieyami sejmowego „komitetu centralnego11. 
To jest przymus, te jest akcya sztuczna, to jest 
uzurpacya, przeciw której wystąpić trzeba. Nie­
chaj się akcya grupuje g rupam i, stronnictwami, 
a wtenczas będzie prawdziwe zainteresowanie 
się sprawami publicznemi, którego dziś nie ma. 
Z tych powodów mówca jest za tem, aby żadne­
go t. zw. „miejskiego komitetu11 nie zawiązywać.

Przykład tej samodzielności już dały inne miasta 
mianowicie: Rzeszów i lYzeinyśl, a Lwów, sto­
lica kraju, nie może pozostać w tyle. Dalej przed­
stawiał mówca, jak  większość sejmowa lekce­
waży interesa miast, a specjalnie interesu Lwowa. 
Otóż Lwów choćby z tego względu nie może 
się także poddać komitetowi owej większości. 
Lwów też nie może przyłożyć pieczęci do akcyi 
„komitetu centralnego11, krzywdzącej i demorali­
zującej lud nasz.

Mówca zatem proponuje inny rodzaj inieya- 
tywv w akcyi wyborczej, stawiając następujące 
wnioski: 1) Zgromadzenie wyborców m. Lwowa 
postanawia nie wybierać dziś komitetu przed­
wyborczego. 2) Zgromadzenie poleci prezydyum, 
aby dotj chezasowych posłów m. Lwowa we­
zwało do złożenia sprawozdań z czynności swych 
w Sejmie i do zgłoszenia swych kandydatur, 
odnosi się to również do innych, chcących kan­
dydować z m. Lwowa. 3) Termin do zgłaszania 
kandydatur ustanawia się do d. 31 sierpnia b. r. 
4) Po upływie tego terminu zwołanem będzie 
zgromadzenie wyborcze dla wysłuchania dalszych 
kandydatów. 5) Prezrdyum  poda plakatami do 
publicznej wiadomości, ktm-zy kandydaci zgło­
sili się. fi) O rganizację komitetów a g i  t acy*j -  
n v c h pozosrawia się poszczególnym grupom wy ­
borców i stronnictwom. (Przeeiągłe oklaski.)

Podczas przemowy Rewakowieza zwolna za­
pełniła się szczelnie sala ratuszowa i galerye. 
Następnie za obesłaniem zjazdu „komitetu cen­
tralnego11 przemawiali pp. prof. T li u 11 i e, G r o- 
c h o wa l  s k i  i D o b r z a ń s k i ,  przeciw pp. Dzie- 
ślewski, ponownieRewakowicz. Jegermann, Liken- 
dorf i Tuszy ński. który udowadniał, że tak samo, 
jak to przedstawił p.Rewakowicz codo wsi, także 
i wśród urzędników, Kupców, właścicieli realno­
ści panuje presya. teroryzm wyborczy, nieprawna 
agitacya. Na urzędników jest „bat dyscyplinarny11, 
na kupców i właścicieli realności „bat finansowy11, 
groźba, że w razie, jeśli nie pójdą na rękę wię­
kszości. zamknie się im k re d y  i skutek tego taki, 
że. podczas gdy lud już się z pod tej niewoli 
wyłamywać poczyna, warstwy w imieniu, których 
przemawiał p. Tuszyński, nie zdobyły się na 
ten krok. Zdecy dować się jednak muszą, a pierw­
szym warunkiem do tego jest zachowanie się 
przy wyborach w sposób projektowany przez 
p. Rewakowieza. (Oklaski.)

Przystąpiono wreszcie do glosowania, przyezem 
w n i o s k i  p. Re w a ko w i o 7. a p r z y j  ę t o g ł  o- 
s a m i w s z y s t k i e m i p r z e c i w 4. Z a t e m 
Lwów* n i e  p o d d a ł  s i ę  p o d  h e g e m o n i ę  
k o m  r e t u  c e n t r a l n e g o .

Do wyborców z większych posiadłości okrę- 
|U krakowskiego wydano następującą odezwę:

My niżej podpisani, przez centralny komitet 
wyborczy dla Galicyi zachodniej dla wyboru 
posłów z kuryi większych posiadłości okręgu 
krakowskiego powołani mężowie zaufania, — 
mamy zaszczyt zaprosić Szan. wyborców z ku­
ryi większych posiadłości okręgu wyborczego 
krakowskiego (powiatów politycznych Kraków, 
Chrzanów, Wadowice, Żywiec, Biała, Myśleni­
ce, Wieliczka, Bochnia i Brzesko) na zgroma­
dzenie, celem wyboru: 1) komitetu wyborczego; 
2) delegata na zjazd delegatów komitetów wy­
borczych, odbyć się mająey dnia 31 -go sierpnia 

895 r. w Krakowie. Zgromadzenie to odbędzie 
się we wtorek dnia 27 sierpnia b. r. o godz’- 
nie 3 po południu w sali Rady powiatowej w 
Krakowie przy ulicy św. Marka L. 5, pierwsze 

piętro.
Kraków, d. 20 sierpnia 1895.
Stanisław Badeni, W ładysław Haller, Adam 

Jordan, Alfred Milieski, Stanisław Larysz Nie­
dzielski. Franciszek Paszkowski, Andrzej Potoc­
ki, Stanisław Żeleński.

Z Łańcuta otrzymujemy następujące pismo:
W dniu 19 sierpnia b. r. odbyło się w sali 

kasynowej w Łańcucie pod przewodnictwem hr. 
Romana Potockiego zebranie i ukonstytuowanie 
komitetu przedwyborczego dla wyboru posła 
z mniejszych własności powiatu łańcuckiego.— 
Obecni członkowie komitetu obszerniejszego w 
iczbie 130 wybrali przez aklainacyę przewodni­

czącym hr. Romana Potockiego, tegoż zastępcą 
tsiędza kanonika Andrzeja Karakutskiego, a 

sekretarzem p. Adama Wolskiego. Poczem wy­
brano komitet ściślejszy, do którego powołano: 
lr. Romana Potockiego, Antoniego Trojnara, 
Marcina Marka, Franciszka Puchałę, ks. K ra­
sowskiego, Bolesława Żardeckiego, Antoniego 
W ładykę, Jędrzeja Pacułę, Jana Wodeckiego, 
Klarego Lewickiego, Józefa P ieniążka, Jana 

Zmorę, Stanisława Koniecznego, Piotra Świstka, 
ks. Łozińskiego, Bronisława Nov ińskiego, Tym- 
kę Rumiesza, Jędrzeja Czerwonkę, Jana Zawil- 
skiego, Marcina Lacha, Jana Cetnarskiego i ks. 
kan. Karakulskiego. Delegatem do komitetu cen 
tralnego w Krakowie wybrano przez aklamacyę 
hr. Romana Potockiego.

Następnie wszczęła się obszerna dyskusya nad 
o s o b ą  k a n d y d a t a  i uchwalono jednomyśl­
nie zalecić Bolesława Ż a r d e c k i e g o ,  dotych­
czasowego posła, wiceprezesa Rady powiatowej 
i dyrektora Towarzystwa Zaliczkuwego w Ł ań­
cucie, jako kandydata do wyboru na posła.

Zauważa się w końcu, że zapytani przez no- 
taryusza z Przeworska p. Wodeckiego włościa­
nie, których było przeszło sto na posiedzeniu, 
oświadczyli jednogłośnie z całą stanowczością, 
że nie myślą wcale jakiegokolwiek włościanina 
stawiać jako kandydata na posła, że mają zu­
pełne zaufanie do osoby pana Żardeckiego.

P. Żardecki nie w ygłaszał mowy kandyda­
ckiej, gdyż zaznaczył z góry, że wyborcy zna­
ją  go z dotychczasowej działalności w Sejmie i 
z sejmików relacyjnych, odbytych w czterech 
miejscowościach powiatu, jednakoż gotów jest 
na każdą odpowiedzieć interpelacyę.

Interpelowali kandydata włościanie: Czerwon­
ka] Magryś i Trojnar, jakoteż ks. Karakulski, 
w różnych kierunkach, a w szczególności: do 
jakiego stronnictwa w Sejmie kandydat w ra 
zie wyboru zamierza należeć, dalej co do zmia­
ny ustawy o przynależności, rewizyi katastru 
gruntowego, połączenia obszarów dworskich z 
gminami, sporów prowizoryalnych i mniejszych 
przestępstw karnych, jakoteż szkół . wyznanio­
wych. Na stawiane interpelacye udzielił kandy­
dat jasnych i wyczerpujących odpowiedzi, a w 
szczególności zaznaczył, że w razie wyboru na­
leżeć będzie w Sejmie do k l u b u  w ł o ś c i a ń ­
s k i e g o  i że program, zawierający postulata 
włościańskie, w zupełności przyjął.

Z Przemyśla piszą nam pod datą 19 sierpnia: 
Dzisiaj odbyło się tutaj pod przewodnictwem 
ks. Jerzego 1) z a r t o r y s k i e  g o zgromadzenie 
wyborców większej własności obwodu przemy­
skiego. Na tem zebraniu odbyła się ożywiona 
dyskusya o sprawach sejmowych i o czynno­
ści dotychczasowych posłów. Wybrano komitet 
z dziewięciu, w którego skład wchodzą wybor­
cy z czterech powiatów, tworzących obwód 
przemyski

Przewodniczącym tegoż komitetu wybrany ks. 
Adam S a p i e h a ,  zastępcą jego hr. S z e p t y -  
c k i. Temuż komitetowi poruczono ponowne 
zwołanie wyborców celem prowadzenia dalszej 
dyskusyi nad głównemi sprawami, które mogą 
być przedmiotem obrad sejmowych.

Delegatem na zjazd, odbyć się mający we 
Lwowie, wybrano księcia Jerzego C z a r t o r y ­
s k i e g o .

Z Rudek piszą nam: Z upoważnienia komite­
tu centralnego zebrał się dnia 16 b. m. w sali 
Rady powiatowej k o m i t e t  m i e j  s c o w y, któ­
ry, wybrawszy jednogłośnie przewodniczącym 
p. Mieczysława L e w i c k i e g o  — zastępcą 
zaś i delegatem swoim p. Józefa T r o j a n a ,  
przystąpił do wyboru, komitetu ściślejszego i w 
skład tegoż weszli pp.: Mieczysław Lewicki, 
Józef Trojan, Piotr Zbrożek, Józef Angielski, 
Józef Stubiński, Metanomski, Hipolit Wąsowski, 
Piotr Mihułka i Ks. Augustyn.

Przegląd polityczny.
K raków , 21 sierpnia. 

„Polit. Correspondenz11 omawia w korespon­
dencji sofijskiej p o ł ą c z e n i e  s i ę S t a  m b u ło- 
w i s t ó w  z p a r t y ą  R a d o s ł a w ó w  a. Jest to 
wypadek polityczny znacznej doniosłości, który 
niewątpliwie wywrze wpływ na dalszy bieg we­
wnętrznej polityki w Bułgaryi. Obie te grupy, 
nieprzychylne Rosyi, co do wyznawanych zasad 
politycznych były zawsze naturalnymi sprzymie­
rzeńcami, a rozdzieliły się jedynie skutkiem o- 
sobistych nieporozumień pomiędzy przywódcami. 
Śmierć zaś Śtambułowa usunęła te nieporozu­
mienia i wobec zagrażającego Bułgaryi rusofili- 
zmu, obie grupy łączą się znowu dla wspólnej 
akcyi opozycyjnej. Moskalofilom oczywiście po­
łączenie to nie na rękę i starają się wszelkiemi 
sposobami podkopać stanowisko tej zjednoczonej 
partyi liberalnej. W tym celu rozpowszech­
niają także fałszywe wieści, obliczone na poróż­
nienie obu grup. Zdaje s ię , że z tego właśnie 
źródła pochodziła wiadomość, jakoby P e t  k o  w 
rościł sobie pretensyę do przywództwa nad obu 
zjednoczonemi stronnictwami. Tymczasem „Swo­
boda11 zaprzecza temu doniesieniu i uznaje R a- 
d o s ł a w o w a  za powołanego przywódcę zje­
dnoczonej partyi liberalnej.

Z  Tf arazawtm

W sprawie skandalu, jak i był w Warszawie 
w urzędzie gubernatora cywilnego, korespondent 
„Dz. Pozn.” podaje następujące szczegóły:

Naczelnik powiatu pułtuskiego, wojskowy, 
człowiek już 70-lerni, przeniesiony przez guber­
natora do znacznie gorszego powiatu, jakim  jest 
miński, zażądał od p. A n d r e j  e w a audyencyi. 
Wpuszczony, spytał o powody niełaski. Gdyby 
ją zaś jako  łaskę przedstawić chciano, oświad • 
czyi, że ją  odrzuca. Gubernator odmówił wyja­
śnień, powołując się na ustawę o zarządzie cy­
wilnym, która istotnie pozwala zwierzchnikowi 
nie tłómaczyć się przed podwładnym w podo­
bnych wypadkach i nawet dopuszcza dymisyę 
bez żadnego tłómaczenia. Po odmowne wyv ią- 
zała się sprzeczka, od słowa -do słowa, wojsko­
wy dobył pałasza, zaczął nim płazować Andre- 
jewa, potem już rzucił p a ła sz , doskoczył do 
gardła, chwycił w pół, powalił na  ziemię i jął 
dusić swego zwierzchnika. Zbiegło się najbliż­
sze biuro; spisano protokół. Winowajcę uwię­
ziono, lecz wypuszczono wkrótce za kaucją ; 
podobno nawet pozwolono mu, czy też kazano 
wyjechać z kraju.

Ciekawe byłyby rozprawj sądowe, gdyby się 
rząd nie lękał jawności. I czy by też uwolniono 
za kaucyą przestępcę, gdyby nim był Polak ? 
Czy nie uznanoby go za politycznego i nie w trą­
cono do cytadeli ?

Z  IW tT K b u r tja .

„Swiet11 polemizując z prasą zagraniczną i 
odpierając robione Rosji zarzuty szowinizmu, 
pisze, że nawet język rosyjski nie posiada na 
określenie tego „produktu zachodnio-europejskie­
go11 odpowiedniego wyrażenia; nie zna też Ro- 
sya szowinizmu. Rosya, według „św ięta11, za­
wsze broniła się tylko przed swymi sasiadami, 
a to chyba za szowinizm nie może być jej po­
czytane. W polemice tej przytacza „św ie tu ca­
ły  szereg przykładów historycznych, pod adre­
sem zaś A ustrji pisze:

„Austrya, uciskając u siebie Słowian, działa­

ła zawsze i ciągle na naszą szkodę: w roku 
1855 zajęła nam nasze tyły nad Dunajem. Za­
przedawszy Słowian w niewolę Niemcom i Ma­
dziarom, mięsza się zupełnie niepotrzebnie do 
spraw serbsko-bułgarskich, nie wypełnia warun­
ków traktatu berlińskiego co do Bosnii i Her- 
cogowiny i przystąpiła w roku 1878 do trój- 
przymierza — krokiem tym wyraźnie się za­
manifestowawszy jako nasz nieprzejednany v róg. 
I oto za jaw ne przymierze, skierowane przeciw­
ko nam za prześladowanie tych Słowian, z któ­
rych niektórzy należeli do wielkoksiążęcego pań­
stwa rosyjskiego, a inni byli i są tego samego 
co my pochodzenia, za wszystko to, my, gdyś­
my już dojrzeli i nabrali sił, jesteśm y wojow­
niczo usposobieni i gotowi, gdy wypadnie poło­
żyć nasze kości za prawo narodowe, którego 
nie posiada zupełnie nasza sąsiadka, ponieważ 
nie jest jednolitem ciałem narodowem, ale j a ­
kimś zlepkiem państwowym, z wielką trudno­
ścią utrzymywanym jako  całość11.

O Niemcach zaś „Swiet11 pisze:
„A co Niemcy ? Zabrawszy co się dało, dzię­

ki węzłom krwi i Rosyi, rozgromiwszy następ­
nie Francyę, ofiarowały nam swe pośrednictwo 
przy zawieraniu traktatu berlińskiego i do tego 
stopnia zamąciły całą politykę, ogólnie upra­
gniony pokój, tak nas oszukały, iż my, otrzą­
snąwszy się natychmiast, staliśmy się zapamię- 
tałj'm i szowinistami, i zdaje się, iż niedaleką 
jest chw ila , kiedy raz wreszcie będzie roz­
strzygnięte pytanie: Słowianie albo Niemcy ?“

K R O N I K A .
K raków , 21 sierpnia. 

Dla Tow „Szkoły ludOWeju nadesłał zarząd 
bialskiego Koła pań 388 złr. 17 ct.

Ofiara Prof. Dembowski złożył 3 złr. na gi- 
mnazyum polskie w Cieszynie i 2 złr. nr szkołę 
polską w Biały.

Na odnowienie Wawelu złożył p. Karol KIo- 
bassa-Zręcki na ręce p. Ulannwskiej 60 złr., ze­
brane na zabawie w Iwoniczu.

Muzeum techniczno-przemysłowe miejskie do­
nosi, że wystawa cennych zbiorów broni wschodniej, 
obrazów pędzla ś. p. Stanisława Chlebowskiego, 
marmurowych popiersi dłuta W. Brodzkiego i oka­
zów etnograficznych, które ś. p. Sefer-Basza (Ko- 
ścielski) zapisał testamentem miastu, potrwa jeszcze 
tylko do końca sierpnia z powodu, że sala. w któ­
rej jest urządzoną, bedzie potrzebną na inny cel. 
Szanowna publiczność zechce zapewne korzystać z 
tego krótkiego czasu , aby piękny zbiór poznać je­
szcze w obecnym całokształcie, kto wie bowiem, 
czy ostateczne rozstrzygnięcie o jego dalszych lo­
sach pozwoli go oglądać później w tym stanie. 
Przynajmniej opinia publiczności, która zwiedziła 
dotąd wystawę, przechyla się wyraźnie ku myśli 
oddzielenia dzieł sztuki od wyrobów przemysłu i 
okazów czysto etnograficznych.

Szewcy krakowscy ogłaszają: „Nadzwyczajne 
walne zgromadzenie Stowarzyszenia szewców w Kra­
kowie, zwołane przez starszego cechu na dniu 19 
■sierpnia b. r. w sali Rady miejskiej, postanowiło 
następującą uchwałę podać do publicznej wiado­
mości :

„Z powodu znacznego podrożenia skór i kupo­
wania tychże obecnie tylko za gotówkę, zmuszeni 
jesteśmy nasze wyroby podwyższyć w cenie, a 
udzielanie kredytu do minimum ograniczyć. Obuwie 
męskie o 15(n0 na parze, a zaś damskie i dziecin­
ne o 10 °/0 na parze bedzie droższe. Upraszając 
szanowną P. T. publiczność powyższą uchwałę przy­
jąć do wiadomości, kreślimy się z wysokiem powa­
żaniem.11

Uchwała powyższa, bardzo przykra przedewszy- 
stkiem dla niezamożnych rodzin mieszkańców Kra­
kowa , powziętą została, jak twierdzi Stowarzysze­
nie szewców, skutkiem podrożenia skór, z których 
obuwie szewcy krakowscy wyrabiają. Nie wątpimy, 
iż obcy przeważnie fabrykanci skór wpłynęli na 
podwyższenie Ich cen , lecz zdaje się, iż podniesie­
nie cen obuwia, t. j. pewien rodzaj kary, nałożo­
nej na ogół publiczności za zmowę i chęć wyzy­
sku ze strony fabrykantów, nie powinno być jedy- 
nem lekarstwem na zmniejszenie dochodów pp. 
szewców za ich wyroby. Obawiamy się i uważamy 
za obowiązek zwrócić uwagę, kogo należy, iż pu­
bliczność, wobec znacznego podrożenia obuwia miej­
scowego wyrobu, może się zwrócić do obcych, cho­
ciaż lichych , lecz tanieli wyrobów fabrycznych, a 
tych, jak wiadomo, nie brakuje w Krakowie. We 
własnym interesie pp. szewcy powinni zbiorowemi 
siłami starać się o sprowadzenie skór z dobrych 
fabryk bezpośrednio i tę czynność spełnia już dla 
nich, wcale d«brze rozwijające się Stowarzyszenie 
handlu skór, istniejące przy ulicy Floryańskiej. 
Samo podwyższenie cen obuwia nie uratuje bynaj­
mniej upadającego rzemiosła, lecz przeciwnie może 
mu zaszkodzić. Dlatego też uchwała Stowarzysze­
nia szewców, szczególnie dla uboższych majstrów, 
może się okazać wielce szkodliwą, bo chociaż 
wszyscy Krakowianie muszą używać obuwia, nie­
podobna zapominać. iż są  tacy, którzy je po fa­
brykach wyrabiają źle, lecz tanio.

kradzież. W tych dniach włamał się o północy 
do piwnic tutejszego kupca p. Michała Karasia pa­
robek Adam Antoniewski, odprawiony ze służby 
dnia poprzedniego, i tak dobrze gospodarował, że 
w przeciągu nocy co najmn;ej na 100 złr. szkody 
w3 rządził. Stróż kamienicy, spostrzegłszy nazajutrz 
dwie butelki najdroższego wina na strychu, przy­
niósł je do sklepu kupca, który zaraz poznał swą 
własność i udał się na policyę. Wydelegowani dla 
zbadania tej kradzieży pp. oficvał Horak i agent 
policyjny Bronisław Karcz z niezwykłą energią i 
pośpiechem urządzili pogoń za złodziejem i w cią­
gu godziny nietylko samego sprawcę tej kradzieży, 
który właśnie miał odjechać z Krakowa, ale i całą 
szajkę jego spólników wykryli i znaczną część stra- 
ry kupcowi zwrócili.

Zmarli. W Brodach zmarł prof. gimn. Gabryel 
B e r k i e s z c z u k ,  w 57 roku życia, a w 30 ro­
ku służby nauczycielskiej. Bj ł  jednym z najtęż­
szych pedagogów. Prawie po każdej hospitacyi in ­
spektora wyższa władza wyrażała mu uznanie. 
O sympatyi u kolegów, uczniów i rodzi'ów świad­
czył najlepiej pogrzeb.

Ml sprawie emigracyi do Brazylii otrzymały 
władze polityczne polecenie zwrócić uwagę wychodź­
ców, że według pisma królewsko-włoskiej prefe­
ktury w Udine do granicznego komisaryatu policyi 
w Gormons wystosowanego, na przyszłość nawet

wychodźcom, mającym karty okretowe, nie wolno
będzie zatrzymywać się w Udine, jeżeli nie wyka­
żą, że najpóźniej do 5 dni od czasu przekroczenia 
granicy mogą udać się w dalszą podróż do Genui.
Wychodźcy, którzy tego nie wykażą, będą bez­
względnie Odstawieni do granicy austryackiej.

Śluby. Dwie nauczycielki szkoły żeńskiej w Za­
leszczykach poszły za mąż: panna Olga Grunner 
poślubiła weterynarza Józeta Gałeka z Tłumacza, 
a panna W alerya Sidorowiczówns wzięła ślub z 
dr. Emilem Stoklasą, adwokatem.

Ślub p, Konstantego Edwarda Biernackiego, in­
żyniera Wydziału kraj., syna M. Biernackiego Ro- 
docia, z panną Heleną Mokrzycką, córką urzędnika 
banku hipotecznego i Malwiny z Mecenzeffiów Mo­
krzyckich , odbędzie się dziś w kościele św. Miko­
łaja we Lwowie.

Germanizacya. Z Żywca piszą do nas: Zapędy 
„8chnlvercinuu sięgają coraz dalej w głąb Galicyi. 
Dowiadujemy się z najpewniejszego źiódła, że w 
Zabłociu przy Żywcu, które już posiada niemiecko- 
żydowską szkołę, w najbliższym czasie ma być u- 
tworzoną przez „Schulvereinu niemiecka szkoła dla 
chrześcijańskich dzieci. Jeżeli się nwzględni okoli­
czność, że w Zabłociu najwyżej pięć rodzin nie- 
miecko-chrześcijańskich mieszka, to musi się przyjść 
do przekonania, że zachłanności „8chul\ereinnu nie 
tyle chodzi o Zabłocie, ile o sam Żywiec, którego 
pewni obywatelowie grawitują ku germanizmowi, 
a jako antisemici do szkoły żydowsko-niemieckiej 
w Zabłoci a dzieci swych posyłać nie chcą.

Jakie niebezpieczeństwo dla polskości mieści w 
sobie niemiecka szkoła w Zabłociu, ocenić potrafi 
tylko te n , kto znając stosunki żywieckie wie, jak 
powoli miasto to z naleciałości niemieckich się o- 
trząsa.

Apelujemy więc do zarządu głównego Towarzy­
stwa „Szkoły Iudoweiu, by pospieszył w pomoc 
ubogiej gminie Zabłooia znaczniejszym datkiem na 
wybudowanie szkoły.

Z Jasła piszą do nas: Wpisy do 8-klasowej wy­
działowej szkoły dla dziewcząt w Jaśle odbędą się 
dnia 29, 30 i 31 b. m. Kursa dopełniające, teore­
tyczny i praktyczny, otwarte zostaną, jeśli wpisze 
się dostateczna ilość uczennic.

W Zagórzu tamtejsze Towarzystwo gimnastyczne 
„Sokół11, z powodu przybycia korpusów wakacyj­
nych młodzieży szkolnej sanockiej, urządza w nie­
dzielę 25 b. m. wycieczkę do iasu gminnego. Pro­
gram zabawy bardzo interesujący. Dochód przezna­
czony na budowę sali dla „Sokoła11 i na sanockie 
korpusy wakacyjne.

Zjazd członkow Tow. leśnego, który ma się 
odbyć w dniach od 1 do 4 września w Nadwórnie 
w połączeniu z wycieczką dc lasów kameralnych 
w Delatynie, Dorze i Worochcie, zapowiada się 
świetnie. Ministerstwo rolnictwa zaasygnowało kil­
kaset guldenów na ułatwienie zjazdu i naukowej 
wycieczki do lasów tamtejszych. Zarząd dóbr jako­
też komitet miejscowy w Nadwórnie czynią przy­
gotowania na p-zyjęcie uczestników zjazdu. Pro 
gram jest następujący: Dnia 1 września o godz. 9 
wieczorem zebranie powitalne członkow i gości w 
sali ratuszowej; dr a 2 września o 9 rano obrady 
w sali ratuszowej, po południu zwiedzanie tartaku 
i reszutki w Pniowie. Dnia 3 września o godzinie 
6 rano wycieczka osobnym pociągiem do lasów de- 
latyńskich, względnie dorzańskich i w Worochcie, 
połączona ze zwiedzeniem mostu i wodospadu na 
Prucie i Jaremczu ; wieczorem powrót ao Nadwór- 
ny. Dnia 4 trześnia o 9 rano i o 5 po południu 
obrady w sali ratuszowej.

Kopalnie V  Borysławiu pochłaniają ustawicznie 
ofiary w ludziach. Obecnie nam donoszą, iż w dn 
14 bm. o godzinie 4 rano pracujący w szybie kom­
panii „Els Spłtzmann, Aron Spitzmann. Jakób Be- 
cher, Jakób I^ermelstein i Spółka11, leżącym w ni­
wie „na Potoku11 w Borysławiu, robotnik górniczy 
Bazio Pasłnwśki z Wołosianki został prawdopodo­
bnie przez nagłe wystąpienie siarkowodoru odurzo­
ny. Wydobyto biedaka z szybu prawie bez znaku 
życia i dopiero po mozolnym całogodzinnym ratun­
ku lekarza mi jscowego dr. Bermana doprowadzono 
go do przytomności. Pasławskiego umieszczono tym­
czasowo W szpitaliku kasy brackiej kopalni gal. 
bankn k - bytowego i jest nadzieja, że utrzymany 
zostanie p> ey życiu, choć z drugiej stroni następstw' 
silnego zatrucia na razie przewidzieć niepodoDna. 
Sadowe śledztwo wdrożono.

Dnia 15 sierpnia, około 2 godziny po północy, 
pracujący w Chodniku pędzonym do szybu N. XIV 
w Borysławiu, należącym do Towarzystwa „Com- 
pagnie commerciale fraucaisn"*, przedtem Spółk 
górniczej „Gartenberg, Liebermann, Wagmann11, 
górnik Fedio Senczyszyn z Bronioy, liczący lat 24, 
stanu wolnego, w czasie wyjazdu do góry w wia 
drze, nie przybrany w pas bezDieczeństwa, spadł 
ze znacznej wysokości i zabił się na miejscu.

Z Warszawy, w „Zbiorze praw11 ogłoszono za­
twierdzoną w dniu 5 czerwca opinię Rady państwa 
w przedmiocie wzniesienia now-ych gmachów dla 
szpitala „Dzieciątka Jezus11 i domu podrzutków w 
Warszawie, Całe dzisiejsze obszerne terytoryum 
szpitalne nabywa Towarzvstw'o kapitalistów francu­
skich za sumę 1,475.000, z których -375 tysięcy 
rubli ma być zapłacone nie później, jak dnia 1 pa­
ździernika br., a po 275 tysięcy rubli nie później 
ja l w styczniu 1896, 1897, 1898 i 1899 roku. 
W moc zatwierdzonej jednocześnie, umowy magi­
stratu m. Warszawy z nabywcami powyższego te­
rytoryum, otwarte być mają na niem nowe ulice. 
Suma, otrzymana z powyższej sprzedaży, użytą bę­
dzie, w miarę jej wpływania, z rozporządzenia ra­
dy dobroczynności publicznej m. Waiszawy, na 
wzniesienie na t. zw. „Folwarku świętokrzyskim11 
nowych gmachów szpitainycn i domu podrzutków, 
oraz klinik uniwersyteckich; tych ostatnich za od­
dzielnie wnieść się mającem przóz ministra oświaty 
przedstawieniem, w przedmiocie wysokości fundu­
szów, nieodzownych na wzniesienie tamże rządo­
wych budowl. na muzea patologiczne i anatomi­
czne, oraz na audytorya, gabinety i laboratorya. 
Zawiadywanie całą kwestyą wzniesienia wszystkich 
tych gmachów powierzono powyższej Radzie dobro­
czynności publicznej, pod bezpośrednim nadzorem i 
kierownictwem generał-guberaatora warszawskiego, 
który upoważnionym został do udzielania tejże Ra­
dzie właściwycli instrukcyj i wskazówek w całej 
tej sprawie.

Profesorem zwyczajnym na katedrze narzeczy 
słowiańskich uniwersytetu warszawskiego mianowa­
ny został dr filologii słowiańskiej Kułakowski, do­
tychczasowy profesor nadzwyczajny tegoż uniwersy­
tetu, ordynatorem zaś nadetatowym kliniki chorób 
umysłowych i nerwowych p. Fajt.

Sprzeniewierzenie na pół miliona rubli z górą 
popełnił w cukrowni „Józefów11 pod Warszawą ad-
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ministrator tejże fabryki, Władysław Krzywoszew- 
ski. Suma niepokrytyeh należności fabrycznych wy­
nosi około 500.000 rs., suma zaś zobowiązań pry­
watnych Krzywoszewskiego przechodzi 100.U0U rs. 
W tych ostatnich mieszczą się deponowane w do­
brej wierze kwoty takie, jak 16.000 rs. jednego 
z księży, około 50.000 rs. jakiejś wdowy i t. p. 
W ogóle, nadużycie dotyka bardzo wielu instytu- 
cyj i jeszcze więcej osób. Krzywoszewski zbiegł. 
Życie nad stan , zbytek, jakim się otaczał, dopro­
wadziły go do popełnienia takiego przestępstwa.

Z Królestwa Polskiego. Petersburski korespon­
dent „Warsz. L)niewn.u pisze, iż istniejące w zna­
cznej liczbie w guberniach Królestwa Polskiego 
miasteczka dobiegają kresu dni swoich. „Z chwila 
wprowadzenia w guberniach byłego Królestwa Pol­
skiego ustawy miejskiej, zamierzono, jak słyszeliś­
my, znieść większość miasteczek i zamienić je na 
wsie i osady, a znaczniejsze z nich na miasta po­
wiatowe.14

„Gaz. Kiel.u pisze: Pomimo powszechnych nty-
skiwań na trudne położenie rolnictwa i bajecznie 
niskie ceny ziemiopłodów, wartość sprzedażna ziemi 
nietylko trzyma się w wysokiej cenie, lecz z ka­
żdym niemal rokiem dosięga wyższej cyfry. W gle­
bie proszowskiej, słynnej z urodzajności, kilkana­
ście folwarków jest z wolnej reki do zbycia, lecz 
właściciele żądają za włókę od 4.000 do 5.000 
rubli, a znajdują się dominia w kulturze i dobrze 
zagospodarowane, które zapewne znajdą kupca za 
opłatą 6000 rubli za włókę.

W Strzemieszycach kilku fabrykantów łódzkich 
wybrało już miejsce pod budowę wielkiej fabryki 
wyrobów bawełnianych, budowa fabryki ma być 
rozpoczęta na wiosnę.

W Kluczach, pod Olkuszem, budują obecnie fa­
brykę cementu i papiernię, które to fabryki będą 
puszczone w ruch w r. 1896. Przy robotach budo 
wlanych pracuje 800 robotników. Roboty postępują 
tak pośpiesznie, że jeszcze przed zimą stanie pod 
dachem 30 bndynków. Fabryka cementu ma do­
starczaj rocznie 200.000 beczek cementu. Od przy­
stanku Klucze zbudowano kolej podjazdową do ma- 
iątku Klucze, edzie dobywają rudę żelazną, którą 
odwożą następnie do fabryki „Katarzyna14 w So­
snowcu.

Uczeni Niemcy. Z gron* niemieckiego nczonego 
świata ubyło dwóch wybitnych przedstawicieli. — 
Zmarli w ostatnich dniach: słynny chemik i fizyo- 
log , profesor strassbursk'6go uniwersytetu Ernest 
Feliks Hoppe-Seyler, oraz nestor stenografii Stolze- 
go, prof. dr. Gustaw Miehaelis. Pierwszy znany jest 
w szerokich kołach naukowych jako autor „Podrę­
cznika analizy fizyologicznej i patologiczno-chemi­
cznej44, który od r. 1858 — 1893 doczekał się aż 
sześcin Wydań, oraz jako antor wielkiego cztero­
tomowego dzieła : „('hemia fizyologiczna44, które zje­
dnało mu sławę i rozgłos europejski. Był on je­
dnym z najzdolniejszych i najpierwszych uczniów 
Virchowa. Miehaelis w swoim zakresie był również 
znakomitością. Od r. 1851 dzierżył on katedrę ste­
nografii przy uniwersytecie berlińskim. Prace swoje 
z dziedziny stenografii, fizyologii zgłoskowej i or­
tografii zamieszcza! w wychodzącem pod jego re- 
dakny* czasopiśmie stenograficznom. Górką jego jest 
p. Karolina Michaelis-Yasconcellos w Oporto w Por­
tugalii , cieszącą się rozgłosem europejskim , dzięki 
swoim pracom z dziedziny filologii romańskiej. Prol. 
Hoppe doczekał się wieku lat 70 , prof. Miehaelis 
lat 83.

Sprostowanie. *Ve wczorajszem sprawozdaniu o 
sejmiku relacyjnym mylnie zaznaczono, że dr. Pa­
szkowski składał sprawozdanie poselskie przed wy­
borcami powiatu krakowskiego t chrzanowskiego. 
Itr. Paszkowski jest posłem okręgu małej własno­
ści powiatu krakowskiego i tylko przed nimi skła­
dał sprawozdanie

Mianowania. Ministerstwo handlu zamianowało 
elewa technicznego, M.iryana Rawskiego, prowizo 
rycznym aaJjuukteoi bndownictwa dla służby te­
chnicznej przy dyrekcyi poczt i telegrafów we 
Lwowie.

Kierownik ministerstwa oświaty zamianował do­
centa prywatnego ekonomii politycznej w uniwer­
sytecie w Krakowie, dra Aleksandra Włodzimierza 
Lzerkawskiego, członkiem komisyi dla teoretycznych 
egzaminów państwowych z umiejętności politycznych 
w Krakowie.

Repertoar teatru krakowskiego.

We c z w a r t e k  22 sierpnia: „Oavalleria Ru- 
sticana44, opera w 1 akcie Mascagniego, i „Pajace44, 
opera w 2 aktach Leoncavalla.

W s o b o t ę  24 sierpnia: „Lohengrin44, opera w
3 aktach a 4 odsłonach Ryszarda Wagnera.

W n i e d z i e l ę  25 sierpnia: „Afrykanka44, ope­
ra w 5 aktach Mayerbeera.

W p o n i e d z i a ł e k  26 sierpnia: „Lohengrin4’, 
opera w o aktach a 4 odsłonach Ryszarda Wa- 
guera.

We w t o r e k  27 sierpnia: „Carmen44, opera w
4 aktach Bizeta.

We ś r o d ę  28 sierpnia: „Lohengrin44, opera w 
3 aktach a 4 odsłonach Ryszarda Wagnera.

We c z w a r t e k  29 sierpnia: „Prorok44, opera 
w 5 aktach Mayerbeera.

W p i ą t e k  30 sierpnia: „Lohengrin44, opera w 
3 aktach a 4 odsłonach Ryszarda Wagnera.

W s o b o t ę  31 sierpnia: „Prorok44, opera w 5 
aktach Mayerbeera.

Wiadomości oaitowe, litcraciie i artystyczne.

— Wydawnictwo polskie austryackich ustaw 
o postępowaniu sądowem w sprawach cywilnych. 
Pod tym tytułem wydaną została nakładem dra 
Zygmunta Kostkicwicza w Krakowie p:erwsza część 
świeżo sankeyonowanej procedury cywilnej, zawie­
rająca normę jurysdykcyjna wraz z ustawą wpro 
wadzającą z dnia 1 sierpnia br. Jest to pierwsze 
polskie tłómaczenie ty cli ustaw, a dokonane, jak z 
pobieżnego przeglądnięcia wnosić można, poprawnie, 
starannie i snmiennie. Tłomacze, młodzi prawnicy, 
w przedmowie składają serdeczne podziękowanie 
dr. Wł. Wisłockiemu, członkowi Akadenrri umieję­
tności w Krakowie i redaktorowi „Przewodnika bi­
bliograficznego44, za cenne uwagi, udzielone im przy 
•łómaczenin i upraszają zarazem wszystkich kryty­
ków o nadsyłanie swoich uwag, zapewniające że 
nie omieszkają z nich skorzystać w dalszym ciągu

podjętego dzieła i w drugim nakładzie już wyda­
nych ustaw. Typograficzna strona wydania nie po­
zwala czynić żadnego zarzutu drukarni uniwersyte­
ckiej. Wiadomość o tak rychłem pojawieniu się 
ważnych ustaw w dobrym przekładzie polskim bę­
dzie zapewne w naszych sferach prawniczych przy­
jęta z uznaniem i wdzięcznością.

— Nr. 15-ty „Przeglądu Wszechpolskiego44 wy­
szedł i zawiera : Ruch narodowy w koloniach ame­
rykańskich. Ze studyów nad szkołą rosyjską w Pol­
sce. nap. R. Skrzycki. Komisya kolonizacyjna i jej 
działalność w r. 1894. Z całej Polski, p. I. Żagiew- 
skiego. Z zaboru rosyjskiego. Z zaboru pruskiego. 
Z Galicyi. Życie kresowe. Z kolonij polskich. Prze­
gląd prasy polskiej. Przegląd prasy obcej. Z obce­
go świata. Kronika bieżąca.

Stały Dodatek: „Przewodnik handlowo-geografi- 
czny44, organ polskiego Towarzystwa handlowo-geo- 
graficznego, zawiera: Wystawa metalowa w War­
szawie. Projekt założenia w Hamburgu stałej wy­
stawy wzorów przemysłu i gospodarstwa polskiego, 
nap. T. Filipowicz. Głos włoskiego Towarzystwa 
św. Rafała w sprawie emigracyi do Brazylii, nap. 
Roger Battaglia. Instrukcya dla dra Stanisława Kło- 
bukowskiego. Emigracya i kolonizacya. Handel, 
przemysł i gospodarstwo. Technologia. Notatki bi­
bliograficzne. Sprawy polskiego Towarzystwa han­
dlów o-geograficznego. Ogłoszenia.

Dział ekonomiczny.
Z targów zbożowych. — K raków, 20 sierpnia. 

Płacono za 100 klgr. netto : Pszenica od 6’80 
do 7’30. Pszenica węgierska od — ’36 do 7-50. 
Żyto od 5’75 do 6’25. Żyto węgierskie od 6-37 
do 6’60. Jęczmień od 5’75 do 0-25. Owies 
z opłatą akcyzową od 5’80 do 0’50. Groch od 
7’— do 10’— . Tatarka od 7-— do 8’— . Proso 
od 6’— do 7-— . Fasola od 8’— do 12-— . Ja ­
gły od 11’— do 13-— . Siano o d — •— do 3’60. 
Słoma od — •— do 3’— . Koniczyna na paszę 
od — ’— do 3’80. Ziemniaki za hektolitr od 
l ’6o do T80. Jaja  za kopę od 1*15 do P25. 
Masło za garniec od 2-75 do 3*25. Spirytus na 
95° Tralesa za hektolitr od —•— do 80’— . 
Okowita na 75'' Tralesa za hektolitr od — •— 
do 60-— . Tymotka nasienna za 100 klgr. od 
— •— do — •— . W yka od — •— do — ■— . Ko­
niczyna nasienna biała od — •— do — ■— . Ko­
niczyna nasienna czerwona od — — do — ’— . 
Kukurudza od ; do 6-50. Rzepak zimowy 
od — •— do — •— . Rzepak ja ry  od — ■— do 
— •— . Kapusta w głowach za kopę od — •— 
do — •— .

Spostrzeżenia meteorologiczne
(podług obserwatoryum krak.). 

Kraków, 21 sierpnia.
wczoraj 

g. 10 w.
dziś 

g, 6 rano
dziś 

g. 2 pop
Ciśnienie powietrza 

(zre<l. do 0) 747 3 min 747-2 „im 7 41 > * 3 „i ni

Temperatura 
w stopniach Celsiusza -fl7 ° ,4 -f 14°,6 4 26°,5

Kierunek i moc wiatru 
(0 =  cisza, 10 burza) SW 1 WNW 1 .SW 2

.Wilgotność względna 
(w odsetkach) 82 % 85% 41 %

Stan nieba 
0 poff., 10 zup. poclim. 1 0 2

Z Izby sądowej.

K raków , *21 sierpnia.
H a z a r d o w n a  g r a  w k a r t y .

Przed tutejszym sądem delegowanym miej­
skim odbyła się dziś rozprawa przeciw Jakóbo- 
wi Gliksonowi i kilkunastu towarzyszom w gło­
śnej i sensacyjnej sprawie o hazardowną grę 
w karty.

Sprawa ta, o której w Krakowie od miesiąca 
grudnia zeszłego rokn najsprzeczniejsze obiega­
ły wieści, nadające jej olbrzymie rozmiary i 
rozgłos niezwykły ze względu na błędne po­
głoski, zamieszczone w pismach zamiejscowych, 
oraz ze względu na stanowisko osób w nią 
wmieszanych, po długiem śledztwie i ostatecz- 
nem rozpatrzeniu przez sąd okazała się prze­
kroczeniem z ij -Tli  o grach zakazanych i jako 
taka była przedmiotem dzisiejszej rozprawy są­
dowej.

Przewodniczył rozprawie radca sądu krajo­
wego M a t u s i ń s k i, obowiązki zaś oskarżyciela 
publicznego pełnił zastępca prokuratora dr. 
B u j  a k.

Jako obrońcy oskarżonych stają: prof. dr. 
Rosenblatt zastępujący osk. Jakóba Gliksona, 
adw. dr. Goldhammer zastępujący osk. dra Gu­
stawa Holzera i adw. dr. Tilles zastępujący 
osk. Ant. Jezierskiego i St. Dzianotta.

Jako świadkowie powołani są do rozprawy 
adw. dr. E. Hubaczek i nadkomisarz policyi p. 
Wł. .Swolkien.

Oskarżenie podnosi przeciw wszystkim pod- 
sądnym zarzut, że w okresie od 1892— 1894 r. 
w różnych czasach i miejscach, a w szczegól­
ności w Grand hotelu i w prywatnem m ieszka­
niu p. Gliksona oddawali się hazardownej grze 
w karty, przez co stali się winnymi przekro­
czenia z § 522 u. k.

Materyału dowodowego do ocenienia sprawy 
i stwierdzenia istoty czynu dostarczyły protoko­
ły zeznań samych oskarżonych i powołanych 
świadków. Oskarżony Gustaw Kolarz nie stanął 
całkiem, a rozprawa przeciw7 niemu została od 
roczoną.

Zeznanie kilku pierwszych oskarżonych, któ­
rzy osobiście Jo rozprawy stanęli, stwierdziły w

zupełności istotę czynu i okoliczności towarzy­
szące. Okazało się z nich, że grono osób grają­
cych zbierało się od czasu do czasu, że na tych 
zebraniach uprawiano grę w ferhla i labeta, 
przy ozem wysokość stawek jak i różnica w grze 
bywały znaczne, ho dochodziły kilkuset, a cza­
sem i tysiąca złr.

Przy jednej z ostatnich gier, która w miesz­
kaniu p. Gliksona przy ulicy Krupniczej prze­
ciągnęła się późno w noc, przyszło pomiędzy 
grającymi z powodu znacznych różnic w grze 
do sprzeczek i nieporozumień oraz wzajemnych 
zarzutów i rekrymmacyj. — Jeden z grających 
rzucił przypuszczenie, że do gry użyto znaczo­
nych kart. Wobec tego współgrający jedni od 
drugich zażądali zwrotu wygranych su m . a 
sprzeczką tą zbudzony został gospodarz miesz­
kania p. Glikson, który od kilku już godzin w7 
grze tej udziału nie przyjmował. Biorący udział 
w owej g rze , którzy znaczniejsze przegrali 
kwoty, zwrócili się do p. Gliksona z żądaniem, 
aby nietylko różnice z owej gry pochodzące 
zwrócił, ale także wynagrodził ich za dawniej - 
sze straty. Żądania te były znaczne, a p. Glik­
son , nie chcąc spełnić natarczywych żądań, 
zgłosił się następnego dnia wraz z jednym  z 
towarzyszy gry p. St. Librowiczem do dyrekcyi 
policyi i tu złożył protokolarne zeznanie o ca- 
łem zajściu, żądając opieki władzy przeciw za­
mierzonemu wy zyskowi.

W powyższy sposób cała sprawa stała się 
przedmiotem urzędowego dochodzenia i śledz­
twa przeciw całemu, dosyć licznemu gronu o- 
sób, które w różnych czasach do towarzystwa 
tego należały i gry hazardowne uprawiały.

roedztwo i przesłuchiwania osób tych trwały 
od listopada 1894 r. do maja b. r. i prowadzo­
ne były przez prokaratoryę państwa, która osta 
tecznie nie znalazłszy podstaw do wytoczenia 
procesu o oszustwo lub szantaż, odstąpiła spra­
wę sądowi delegowanemu, jako przekroczenie 
z § 522 u. k.

Po odczytaniu wszystkich protokołów śledztw, 
oraz zeznaniach niektórych współoskarżonych, ze: 
znawali jako  świadkowie: dr. Hubaczek i nad­
komisarz Swolkien.

Dr. H u b a c z e k  zaprzysiężony zeznaje — co 
dla rozprawyjest ważnem, — że pierwszym, któ­
ry władzy o całem zajściu uczynił doniesienie, 
był oska rżony Jakób G likson, i że uczynił to 
wskutek porady świadka.

Dr. Hubaezek zeznaje dalej, że z polecenia 
p. Gliksona, którego zastępował jako pełnomo­
cnik w tej sprawie, jeździł do Rzeszowa, aby 
skłonić pp. Kolarza, Jezierskiego i Luczkę do 
załatwienia sprawy w sposób ugodowy. W yna­
grodzenia żadnego ani odszkodowania panom 
tym świadek nie wypłacał okrom jakiegoś 
wekslu z tytułu gry wystawionego, który p. 
Glikson dobrowolnie zwrócić polecił p. Jezier­
skiemu.

Sw. nadkom. S w o l k i e n  zeznaje, że istotnie 
przed nim w biurze policyi p. Glikson z p. Li- 
browiczem uczynili protokolarne doniesienie.'

P r o k u r a t o r  dr. Bujak uzasadniał nastę­
pnie oskarżenie, powołując się na przyznanie się 
wszystkich oskarżonych do udziału w grze ha­
zardownej. Podnosił jako  okoliczność obciążającą, 
że gra prowadzoną była przez czas dłuższy, że 
różaiee w grze były bardzo znaczne i sprowa­
dziły znaczne straty materyalne dla poszkodo­
wanych uczestników.

O b r  dr. R o s e n b l a t t  oparł swój wywód 
na § S E  ustawy karnej, który zapewnia bez­
karność temu wspólnikowi gry, który pierwszy 
zwróci się do władzy z doniesieniem o przestęp­
stwie. Ponieważ Glikson i Librowicz pierwsi 
doniesienie to złożyli, a dowód na to w aktach 
leży-— przeto ustawa ochrania icli od odpowie­
dzialności, gdyż uczynili zadość wymogom usta­
wy bez względu na pobudki, o których ustawa 
nie wie i wiedzieć nie chce w danym wy­
padku.

Dr. G o l d h a m m e r ,  jako obrońca oskarżo­
nego adwokata dra Holzera z Tarnowa, podnosi 
z naciskiem, że sposób przesłuchania podsądne- 
go, którego wezwano jako  świadka, a przesłu­
chano jako podejrzanego, był niewłaściwym, za 
tern protokół przesłuchania dra Holzera nie mo­
że być uważany za środek dowodowy, ani prze­
ciw niemu, ani przeciw innym towarzyszom
gry-

Ob r .  dr. T i l l e s  podnosi, że zachodzi sta­
nowczo przedawnienie co do przekroczenia.

Po zamknięciu wywodów, przewodniczący 
radca Matusiński ogłosił wyrok trybunału, u- 
znający wymienionych niżej oskarżonych za  
w i n n y c h  p r z e k r o c z e n i a  g r y  h a z a r ­
d o w n e j  z § 5*22 i skazujący: |

a) Jakóba Gliksona na grzywnę 800 złr. a.w.
b) Drc G. Holzera na grzywnę 300 złr. a. w . '
c) Antoniego Jezierskiego, radcę sądu, na 

grzywnę 200 złr. a. w. j
d) Stanisława Librowicza na grzywnę 200.

zlr. a. w. |
e) Ignacego Łuczkę na grzywnę 200 złr.a.w
f) Stanisława Dzianotta, wł. dóbr, na grzywnę 

lOOzłr. wszystkich zaś w razie niemożności zapłacę-  ̂
nia, na karę aresztu po 5 złr. za każde 24 go­
dzin — oraz na ponoszenie kosztów sadowych.

Zastępcy oskarżonych przyjęli wyrok.

Telegramy „Nowej Reformy4!
(Telegramy własne „N. Reformy44). |

Poznań , 2 1 sierpnia. M i 1 e s z e w y u r a t o ­
w a n e  a l a  p o l s  k o ś c i .  S p r z e d a z  z o s t a ­
ł a  c o f n i ę t ą .  Spadkobiercy ś. p. L y s k o w -  
s k i e g o  ogłaszają w tej sprawie oświadczenie. 1 
Bliższe szczegóły w korespondencji nadeślę. I 

Poznań, 21 sierpnia. Dla wyjaśnienia m ożli-. 
wyoh nieporozumień godzi się zaznaczyć, że pro- 
fesor W i c li e r k i e w i c z o sprzedaży Mileszew

stanowczo nic nie w iedzia ł, uczyniono to bez 
jego wiedzy i woli. O n  t e ż  g ł ó w n i e  p r z y ­
c z y n i ł  s i ę  d o  c o f n i ę c i a  s p r z e d a ż y .

Wiedeń, 21 sierpnia. „ F r e m d e n - B l a t t 44 
otrzymał dzisiaj rano z 1 s c h 1 następujące wia­
domości:

Wczoraj o 12 w południe przyjął cesarz hr. 
Kazimierza B a d e n i e g o  na posłuchaniu, które 
trwało 1 ,it godziny O s t a t e c z n a  d e e y z y a  
n i e  z a p a d ł a .  Hr. Badeni pozostaje tutaj je­
s z c z e  p r z e z  ś r o d ę  (miał we środę już być 
w Wiedniu; przt/;>. m l ) .  W tutejszych sferach 
uważają dzisi aj ewentualność objęcia misyi utwo­
rzenia nowego gabinetu przez hr. Badeniego, 
z a  w i ę c e j  z b l i ż o n ą ,  lecz pozytywnej wia­
domości o stan ii rzeczy podać nie można.

Wiedeń, 21 sierpnia. Do „Neue Fr. P r.44 do­
noszą z I s c l i l ,  że cesarz nie powziął jeszcze 
żadnego postanowienia co do ukończenia prowi- 
zoryum gabinetu, a hr. Badeni nie otrzymał je­
szcze polecenia o utworzenie nowego gabinetu. 
Za rzecz pewną natomiast uchodzi, że cesarz 
zadecyduje w tej sprawie po manewrach we 
wrześniu.

Sfery polityczne dworskie, wedle zapewnień 
korespondenta „Nowej Pressy44, są pewne, że 
gabinet, którego utworzenia podjąłby się lir. 
Badeni, n i e  b ę d z i e  p a r l a m e n t a r n y m .

W razie zamianowania lir. Badeniego prezy­
dentem gabinetu, mianowany będzie także w jego 
miejsce namiestnik Galicyi, aby się nie zdawało, 
że lir. Badeni jest tylko prowizorycznym kie­
rownikiem rządu.

Wiedeń, 21 sierpnia. „Yaterland44 podaje roz­
mowę „jednego ze swoich przyjaciół74 z hr. 
Wojciechem D z i e d n s z \ c k i m, przewodniczą­
cym komitetu centralnego na wschodnią Galicyę. 
Zdaniem hr. Dzieduszyckiego fizyognomia Sejmu 
w Galicyi m a ł o  s i ę  z m i e n i  skntkiem naj­
nowszych wyborów. Tu i ówdzie tylko, przy 
wyborach z gmin wiejskicli i z miast, zdobędą 
mandaty „ ż y w i o ł y  r a d y k a l n e 14.

W ogóle jednak, zdaniem hr. W. Dzieduszy 
ckiego, zarówno większość, jak  ugrupowanie 
stronnictw w sejmie galicyjskim pozostaną bez 
zmiany. We wschodniej części kraju tylko mo­
żliwym jest, że narodowi demokraci zdobędą 
parę mandatów, m i a n o w i c i e  w s t o l i c y .  
Moźliwem jest także, że wybrany będzie jeden 
soeyalista ruski

Budapeszt, 21 sierpnia. Wielkie wrażenie zro­
biła tutaj śmierć rezerwisty Leopolda F r e i- 
w i 11 i g a , który odbywał tutaj ćwiczenia bro­
ni. Freiwillig zgłosił się do lekarza pnłkowego, 
dra Leopolda T o f f l e r a ,  że jest chory na żo­
łądek i nie może iść na ćwiczenia. Dr, Toffler 
rozkazał mu, pod grozą aresztu, wziąć udz.ał 
w ćwiczeniach. W drodze z ćwiczeń padł Frei 
willig na ulicy-, a kapitan kazał go żołnierzom 
zanieść do jego domu, gdzie zostawał pod opie­
ką cywilnego lekarza Atoli dr. T o f f l e r  po­
słał po chorego rezerwistę pięein żołnierzy 
z noszami i kazał go przemocą zabrać i przy­
nieść do szpitala wojskowego, gdzie zawyroko­
wał, że Freiwillig „symuluje44. W nocy u m a r ł  
rezerwista, zostawiając żonę i dzieci.

Berlin, 2 1 sierpnia. Kanclęj-z H o h e n 1 o h e 
wyjechał wczoraj wieczorem do dóbr swoich 
pod Wilnem, gdzie ma zamiar krótki czas za- 
hawić. Poda aa przez dzienniki wiadomość, ja ­
koby car pozwolił księżnej zatrzymać w trw a­
łem posiadaniu1 resztę swych dóbr na Litwie, 
jest nieprawdziwą. Wszystkie dobra Hohenlohów 
ulegną przymusowej sprzedaży.

Bruksela, 21 siepnia. W senacie dawny libe­
ralny minister B a z a  poparty przez katolika 
Nothomba, zażądał odroczenia rozprawy nad 
ustawą szkolną do listopada, aby kraj przy wy­
borach gminnych mógł zdanie swoje o tym pro­
jekcie wypowiedzieć. Hz,ąd wobec tego postaw’1 
kwestyę gabinetową, poezein senat większością 
45 głosów przeciw 22 wniosek Bazy odrzucił 
i postanowił we czwartek rozpocząć dyskusyę 
nad projektem rządowym.

Petersburg. 21 sierpnia. Zaraz po otwarciu 
kanałn północnego pojawiła się w „Nowoje 
Wremia44 wiadomość, że rząd rosyjski postano­
wił połączyć kanałem morze Bałtyckie z Czar- 
nem morzem. Projekt ten, jak donoszą pisma 
rosyjskie, został już we wszystkich szczegółach 
wypracowany. Kanał ma być 1600 kilometrów 
długi, w przekroju pionowym głębokość ma wy­
nosić 8 22 m., szerokość górna (zwierciadło wo­
dy) 64-9 m., dolna (łożysko) 34-73 m.

Od Rygi począwszy kanał poprowadzony bę­
dzie wzdłuż biegu Dżwiny, Berezyny i Dniepru, 
a kończyć się będzie koło Chersonu przy njściu 
Dniepru do Czarnego morza. Rząd spodziewa 
się nie natrafić przy budowie na poważniejsze 
trudności. Podobnie jak kanał północno-nieniiee- 
ki tak i ten ma być na całej swej długości e- 
lektrycznie oświetlony, tak że komunikacya bę­
dzie dniem i nocą możliwa, a z ehyżością 11 -tu 
kilometrów na godzinę będzie można przebyć 
cały kanał w s/.eściu dniach. Budowa ma być 
w przeciągu pięciu lat dokonana, koszta preli­
minowano na 200 milionów rubli.

Rzym, 21 sierpnia. Pomiędzy deputowanymi 
Colajannim i Casallini odbył się wczoraj rano 
w Neapolu pojedynek. Casalli odniósł lekką ra­
nę na czole, Colajanni został draśnięty na twa­
rzy. Na żądanie lekarzy przeciwnicy zaprzestali 
dalszej walki i podali sobie dłonie.

Ateny, 21 sierpnia. Książę Mikołaj uda się 
w najbliższych dniach do Francyi, celem wzię­
cia udziału w wielkich manewrach.

Hawanna, 2 1 sierpnia. Schwytany wódz po­
wstańców M u j i e a  został przez sąd wojenny 
skazany na śmierć. Martuiez Campos potwierdził 
wyrok. Mujiea został stracony.

(Telegramy Biura Korespondencyjnego).
Augsburg, 21 sierpnia. Wczoraj po południu 

otwarto tutaj 1 1 walne zgromadzenie stowarzy­
szenia niemieckich aptekarzy. Radca rządu Br a un

Wszelkie papiery warto­
ściowe, banknoty zagrani­
czne i monety, k u p u j©  n  ,

; sprzedaje Pod najko- (jalic. Banku Hipoteczneao
rzYstnieiszemi warunkami. ■ ^

KANTOR WYMIANY
Filii c k unrzvw G łó w n y  L . 30 . Zlecema
rim C< K’ uPrzJw< z p r o w i n c y i  uskutecznia

się odwrotną pocztą, bez 
d o l i c z e n i a  p r o w i ę s y i .

powitał zgromadzenie imieniem rządu baw ar­
skiego. a radca D e n t n e r  imieniem Angsburga. 
H a g e r  oświadczył pozdrowienie od kolegów 
z Austryi. Po załatwieniu zwykłych formalności 
przystąpiono do referatu o nregulowaniu apte- 
karstwa w drodze ustawodawstwa państwowego.

Madryt, 21 sierpnia. Depesza nrzedowa z H a- 
w a i n )  potwierdza wiadomość o bohaterskiej 
obronie Ramblazy przez 18 ludzi, których 15 
zostało rannych, przeciwko 200 powstańcom

Marszałek Martinez C a m p o s  zatwierdził wy­
rok śmierci na dowódcę powstańców M u j  i c o s a.

Konstancya, 21 sierpnia. Uma.ł tutaj wice­
prezydent seimt’ pruskiego, tajny radca dr. G r a f .

Petersburg, 21 sierpnia. Telegram „Nowoje 
W rema74 z W 1 a d y w o s t o k u z 17 b. m. do­
nosi: Japończy zajmują tvlko wybrzeża Formozy 
i poprzestają na wysłaniu ekspedycyj karnych 
do wnętrza wyspy. Niektóre z tych ekspedycyj 
nie powiodły się. Opozycya jajKińska agituje 
przeciwka postanowieniu rządowemu, by Liaotong 
i Koreę opuścić i żąda wzmocnienia fioty i armii 
w celu obrony interesów narodowych.

Nowy Jork , 21 sierpnia. Według depeszy z 
G u & y a (j u i I, wojsko rządowe pod dowództwem 
generała 4 e g i  zostało pobite przez rokoszan 
pod dow7ództwem A l f o r  a. Pułkownik wojska 
rządowego, Talbot, poległ. Rokoszanie zająć mają 
miasto Cuencę.

Kursa telegr. na giiłdzie wiedeńskiej i berlińskiej.

Wiedeń, dnia 21 sierpnia 1895.

Zjednoczony dług w papierach . 
Zjednoczony dług w srebrze .
Austryacka renta złota . . . .  
4% austryacka renta (marcowa) . 
4 % węgierska ronta złota . . .

węgierska renta koron. . .
Akcye banku austro-węgierskiego
Akcye k re d y to w e .............................
Londyr ..............................................
Bani noty banau niem. za 100 m. . 
20 marek
20-frankówki za sztukę . . . •.

Kurs w wal-
i auofr.
1 żłr ot.

100 94
101 20

| 123 20
101 55
123 10
100 —

1069 —
397 35
121 25

59 27 >/,
11 85

e «2
45 75

5 72Dukaty austryackie . . . .
Wiedeń, 21 sierpnia. Ruble 129-75. Cena naf­

ty 16 60. Spirytus gotowy 16 30. Zyto na wio­
snę 5 74. Pszenica na wiosnę 6‘61. Owies na 
wiosnę 5 98.

Wiedeń, 21 sierpnia. 4 % oblig. poż. krajów, 
z 1891 98*30; 4"*, oblig. poz. krajów, z 1893 
98’— ; 4% galic. fund. propinacyjnego 98-20; 
4% listy banku krajowego 98-20; 4 4/t % listy 
banku kraj. 100 80; 5 - obligi banku krajowe­
go 102-50; 4% list. kred. ziemsk. 56-let. 98-20; 
Akcye Karola Ludwika 224-25; Akcye kolei 
Iwowsko-czern. 320 — ; Losy z 1854 na 250 złr. 
151-75; losy z 1860 na 500 złr. 155-75; losy 
z roku 1860 na 100 złr. 150-25;. losy z r. 1864 
za 100 złr. 194 50; akcye zakładu kred. dla 
handlu i przemysłu 399 87; akcye galic. banku 
hip. na 200 złr. 428’— ; LSnderbank na 200 
złr. 278-^— ; akcye aUstro-węg. banku na 600 
złr. 1061.

Berlin, d. 21 sierpnia. Godzina 2 minut 40 po 
poł. Austryackie kredvty 248’70 m-k. Austrya­
cka złota renta 103 75 mrk. Austryacka srobrca 
renta 100 70 mrk. Węgierska złota renta 103-60 
mrk. Węgierska renta koronowa 99 75 mrk. 
Anstryackie banknoty lc>8-55 mrk. Akcye kolei 
lwowsKo-czerniowicckiej — •— mrk. R u b l e  
219-60 mrk. 5% listy zastawne Królestwa Pol­
skiego — •— mrk. 4% listy likw. Królestwa Pol­
skiego 68‘10 mrk.

Odpowiedzialny Redaktor: 
M i c h a ł  K o n o p i ń s k i .

Wydawca:
Dr. Lesław Borońskl.

Rubryka „Nadesłane “ nie pochodzi od Re- 
dakcyi, która te i żadnej odpowiedzialności za 
nią nie przyimuje.

N A D E S Ł A N E .

t
Za sJńkftj dus/.\ v. p.

MARYI z Senackich KIEŁPlNSKIEJ
odprawionem będzie 

jtko  w pierwszą rocznicę śmierci

Nabożeństwo żałobne
w piątek dnia 2^ sierpnia i) r. o godzi­
nie 9 rano w kościele OO. Reformatów, 
na które maż i brat zmarłej zapras/.aja. 

1SH2 1 t

Abonenci „Nowej Reformy*4 nabywać mogą 
piękną heliograwurową kopię „Reytena44 J a n a
M a t e j k i  w wielkim formacie 7(1 X 96 M cm.
na grubym k artonie po cenie dla nich wyłącz­
nie i znacznie zniżonej, t. j. zamiast za 6 zlr.
tylko 4 złr (z opakowaniem 4 zlr. 30 et ). —  
Zamówienia wraz z nnleżytpścią przesyłać na­
leży pod adresem Adm inistracji „N. Reformy44.

Przy grach i zakładach, przr składaach i zapisach
pamiętamy

o Towarzystwie „Szkoły ludowej".

RUDOLF HERLICZKA P:  , -==1 M A G A ZY N  T O W A R O W  G A L A N T E R Y J N Y C H  |= = -
poleca świeżo nadeszłe w y r o b y  a ł c ó r k o w e ,  jakoto:

Albumy na fotografie, Pamiętniki, Portfele na banknoty, cygara i papierosy, Wizytówki, Portmonetki, Woreczki, 
Necessry podróżne i t» p. p o  o e n a o f a  n a d e r  u m l a r k o w a n y o b .



Nr. 191.
N O W A  R E ' E1 O, R M-A- , Kraków, 22 Sierpnia 1895.

Skład fortepianów fisdńy W. Barabasza i Ul/. Wawr4zyckiego
. i 0 Ó 0 '3 © 0 © © © 0 © © © © 0 © © l© 0 0 0 © © © © © © © © © «  3 0 0 © '^ © © © | © © © © © © © © 0 © 0 © 0 © 0 0 0 ę
©  e  , ^  I .L -j- co f ŁŁ ' •Weksel

z daty Kraków 17 sierpnia 189->, 
na 2 7 0  złr. opiewający, za trzy 
m iesiące od daty płatnymi w ysta ­
wiony przez Kłosowskiego A ., 
przyjęty przez Jana M ikę, a ży- 
rowany przez J . Wiśniowskiego, 
zguhiouo dnia 18 sierpnia  

1895 roku.
Zarządzone zostały już kroki są­

dow e celem amortyzacyi. m u  i

c d "

cocd

s

L 4771.

Doniesienie.
Skarb wojskowy zakupi w sposób 

kupiecki 12 300 cetn. moli'. rsiana dla 
stacyi wojskowej w Ołomuńcu.

Dotyczące wnioski kupna muszą być 
wniesione najpóźniej dnia 4 września 
1895 r. do godz 9 przed południem w 
biurze intendantury c i k 1 korpusu.

Bliższe warunki zawarte są w urzę­
dowym dzienniku „Gazeta lwowska-1 
z 15 sierpnia, jak niemniej w dzienni­
kach „C zajęto* i „Nowej Reformie* z 
dnia 18 sierpnia b. r., a oprócz tego 
można o tern powziąć wiadomość w 
wojskowych magazynach w Krakowie, 
Ołomuńcu i Tarnowie, jak i we wszy­
stkich politycznych władzach powiato­
wych. 1862 1 2

Z Intendantury c. I k, 1. korpusu.
Dla uczniów 1923 1 5

mieszkanie , dozór m ęski, opieka i na 
żądanie pomoc w nauce 

Ulica Franciszkańska. L. 4, II piętro.

Nauczyciel relip.i mojżeszowej
w tutejszych szkołach publicznych przyj­

muje 1918 1 5

uczniów na wikt i stancy;
za micrnem wynagrodzeniem Fortepian 

i pomoc w nauce w domu. 
A dres: u l i c a  ( H e t i o w s k a , 1 0 5 ,

2 lob 3 panienki
uczęszczające do szkoły, znajdą um ie­
szczenie przy rodzinie polskiej. Korepe- 
tycya i konwersacya niemiecka na żąda­
nie. U'ica Garbarska, 10, mieszkania 3 

1926 1 4

Dla pp. studentów
i z k ó ł  n « i  - u i a l  m  <*h 1 n i ż s z e g o  g i  
n i n a z y i i m ,  pomieszkanie, wikt domowy, pra- 
lie i naprawianie  bielizny inb nie. stosownie do 
tyczenia ro lzk-ów lub opiekunów, za umiarko- 
ganeni wynagrodzeniem. Macierzyńska opieka 
i Polki wdów, przy u l w y  Z i e l o u e j ,  1 4 ,  

p a r t e r  u  p o d w 6 r x u .  1922 1 13

Uczeń gimnazyalny
i z r a e l i t y  znajdzie w domu rodzicielskim p o ­
m i e s z c z e n i e  i  n i k t ,  ewentualnie także i 

p o m o c  w  n a u c e .
Bliższych wyjaśnień udziela W ypożyczaln ia 

k sią żek  i . Gumpiowiczowej w K rak o w ie , p lac 
WW. Św iętych , I.. 8 . 1916 1 6

P a n ie n k i
u c z ę s z c z a j ą c e  d o  s z k ó l  w  K r a k o ­
w i e ,  przyjmuje się u i i  w i k t  i  m i e s z k a ­
n i e .  — W domu lekeye na fortepianie. Opie­
ka najstaranniejsza. Zgłoszenia pod „Paweł 40 “ 

poste restante Kraków. 1873 2 2
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W Magazynie Maryi Prauss w Kraków;©, Sukiennice, 16,
urządzoną została 1911 1 4

s e z o n o w a  w y  s p r z e d a ż
wszelkieli wysnrtowanycli towurón modnyeli p o  I t a i e c z u i e  n i - k i e l i  c e l t a c h .

Do nabycia są :  p ł a s z c z e ,  A n k i e t y ,  p e ! e r > « j .  b l u z k i ,  k w s t y i i i n y ,  h a l k i ,  
k a p e l u s z e ,  p a r a s o l k i ,  g o r s e t y  i r o z m a i t e  u b r a n i a  d c  s u k i e n .

W y s p r z e d a A  i r w a ć *  h e d z i e  l y l k n  d o  1 5  w i z e ^ n i a  h .  r .

tt** wk&fifł
* %

*
f•b1-

i

1
puder antyseptyczny ;

dla niemowląt I dzieci §
polecony przez najznakomitszych % 
lekarzy przaciw w y p r z a n i o m  i j | 

w y p r y s k o m .  |
Praw dziw y tylko z go- * 

dłem „O patrzność44. %
P u d e ł k o  3 5  o t . ,+

Składy w K rakow ie w aptek^eh pp. * 
R eiffera , R osenberga , W iszniew skiego. *

Główny skład rozsyłkowy ^

apteka K. Krzyżanowskiego, Lwów,
ulica Kazimierzowska, L. 26. t  

$
1828 4 10 tf)

>?•» .* A1hWWłX*>i * .* * * w L F w w ł-E
$

Przybory io rybołówstwa
JB

*

U
i

gj
«
HI

s

pf.żeca 1717 14 15

S k ł a d ,  l a r t o

Romana Drobnera
w K rakow ie .

Pokój duży
f;ulnv, frontowy, na II piętrze, przy  
ulicy św. Tom asza, L .  8, 
od każdego czasu do wy­

najęcia. 1794 9 o

Lwowie ®
$

| Galie, akcyj. Tow arzystw a handlowego

B A Z A R  K R A J O W Y
założony przez Gminę miasta Krakowa, ulica Wiśina, L

poleca go to w e 1921 1

kompletne mundurki szkolne
dla uccuiów c. k. szkdt srednieli,

zatwierdzone uchw ałą  c. k. R dy szkolnej krajowej.
jrgjj

f f  Do nabycia w każdej księgarni 5̂ !

. Kiżuai, Bzecz» mtu ffii

Spriłka Wydawnicza Polska
w K rakow ie

poleca następujące now ości: 
Tarnowski St. Stnidym polityczne.

2 łomy, w Sce, sir. 478 i 451. 
Cena złr. 1 80, w oprawie płócien­
nej 3 złr., w półskórek 4 złr. 
(Treść : I Sumienność- dzienników i dzien- 
nikaizy. — Królowa opdiia. — Obrachu­
nek „Przeglądu polski ego Vu po dziesięciu 
latach je^.o istnienia — Wojna Rosyi 
z T urtyą  i nasz do niej stosunek. • Po 
Kongresie Berlińskim. — Cześć- złemu u- 
c-zynkowi ! Z Sejmem. — II. Rzeczy 
krajowe. — Rozprawy w rzeczach kościel­
nych. — Mowy). 1808 5 8

Wężyk Franciszek, kasztelan, b. prezes 
Tow. naukow. krak. Powstanie 
Królestwa Polskiego w  r. 
1 8 3 0 /3 1 , w Sce, str. 28:3, z por­
tretem  autora. Gena złr. 2 50, w 
trwałej oprawie płóciennej 3 złi 

Finkel Ludwik Dr. Bibliografia hi- 
storyi polskiej. Część II, z e ­
szyt 1. Cena -/tr. F80.

Tom 1. broszur 

,  II. w
- IŁ!

Gałe dzieło

z łr  2 . 5 0 ,  wt oprawie z łr . 3 . —  494 40 4o| 

„ ,  3 . 5 0
3 . 5 0 ,  „ „ 4 . —

„ 9 . -  „ „ 10.50.

B e r g ; m a n i i 9 a

mydło
l i l i o w e

jest zupełnie czyste, łagodne, obojętnę., wywiera zba­
wienny wpływ na skórę i podczas użycia ubywa go 
nadzwyczaj m a ło ; jest ono zatem bardzo polecenia 
godnem domowem mydłem toaletowem. Nąjlepszy 
środek przeciw p:egom i wszelkim nieczystościom 
skórnym. Prawdziwe jest tylko ze znakiem ochronnym : 

Ifwąj górnicy.

[Nakład Spółki wydawniczej Polskiej w Krakowie, Rynek, Pałac Spiski.

Z powodu zwiniocia interesu wysprzedaję

obuwie mesliie i damskies
po cenach zniżonych. syio 2 4

Franciszek Cembronowicz 
w Krakowie, ulica Floryańska, L. 15, w podwórcu.

Barbera pastylki Gascara
z czekoladową powłoką , od dawna przez najwybitniejszych profesorów i lekarz} wypróbo­
wane i powszechnie polecane jako najlepszy, łagodnie i na  żołądek wzmacniająco działający 
środek rozwalniająey. Dostać można prawie w k izdoj aptece. Na znak prawdziwości opaska 

zamakająca pudełko ma na sobie nazwisko „ l t a r h e r “  i znak ochronny.
C e i i H  p u d e l k u  z 40 małeini lub 20 wielkicmi pastylkami 1 z ł r .  3 0  c e n t . ;  

e e n »  p u d e ł k u  n a  p r ó b ę  3 5  c e n t ó w .  1191 42 7b
Jed>ne miejsce wyrobu i skład główny:

Apteka „zu m  heil. Geist4*, Wiedeń, I., Operngasse 16.

W ę g ie rs k ie  s to ło w e

winogrona.
Bardzo dobre  gatunki winogron wy­

syła w 5-kg. koszykach, slaram, i' opa­
kowane, po S ł z ł r .

A. Hoffmann
N yiregyhńza  (Węgry).

1866 d 5

W  O  1 / l o c r i M f p i  M i e i n i e o k i e l  w y ż -  
O - R l d o U W O j  a z r j  s z k o l e  A e ń -

M l c ie j ,  połąi ’on.e.i z p e u n y o n a i e i n  pani 
L .  T a c l i a p k a  przy ulicy Grodzkiej L. 4:3 
rozpocznie się nauka z dniem 3  w r z e n u i a  
1 8 9 3  r . ,  wpisy od 3 6  s i e r p n i a  1 8 0 5 .

Prospckta bezpłatnie.  1871 2 5

Tano do sprzedania
wozy mocne, brony, beczkowóz, 

uprzęż rozmaita.
W iadumnść przy ul i y Dietla , 101, 

I pięlro. . 1890 2 O

Pp. w l a ś i i e l e  stawów
lub innycli w ó d , z których sami nie 
korzystają, a chcą takowe oddać w dzier­
żawę zechcą swoje zgłoszenia z poda­
niem obszaru danej wody i warunków, 
nadesłać pod adresem : 1881 2 6

S. Wojcieshuwski Kraków. Rybacka 1.
Przez władzę konces. prywatny

Z a k ł a d  wychowawczy.
Publiczna szkoła realna

i  P r z y g o t o w a w c z a  k l a s a  < lo  s z k o l  ś r e d n i c h .
Druuiołno c ilrn ło  lllrinwa z p ra w e m  w y d a w a n ia  św ia d e c tw  z c lia -  
P fW d llld  ctKUid JUUUnd r n k te r e n i  p u b l ic z n y m . Z a ło io u a  w 1SIO 
r .  S y p ia ł  n ie  i tp .  4 u ie t ry  w y so k ie . 1‘ó lp e n s j  o n a rz c  p o z o s ta js i d o  
7  g o d z in y  w ie c z ó r-  H rz y jin o w a n ie  e k s te r u ls tó w  1 m ie jsc o w y c h  

u c z n ió w . P o d c z a s  w a k a c y j  u a  w si. 1820 u 9
1 3 .  S p e n e a e r ,  Wiedeń, VII., Westbahnstrasse, 25.

p g -  Św iadectw a  z charakterem  publicznym.

, r , Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znang prawdzlw?
f H E R B A T E R O S Y J S K Ą
JJ poleua handel 128 98 O

W. ADAMOWICZA
w  B r o d a o h

1 funt „familijnej11 bardzo d o b r e j ......................................złr. .40
1 funt „Melange de Moskau11 w oryginał, opakowaniu złr. 2.50
1 funt „ Imperia l11 cesarskiej w oryginał, opakowaniu złr. 3.50
l funt wysjewków z najlepszych herbat kwiatowych złr. 1.20
C o g n a c  f r a n c u s k i  k u r a c y j n y  1/l flaszka *** złr. 3.20

Cesarskie mbileuszowe losy na budowę kościoła po (z łr .
O s t a t n i  m i e s i ą c !

G ł ó w n a  w y g r a n a  w a r t o ś c i  1875 3 o

3 0 . 0 0 0  z ł r .
L o s y  polecają w Krakowie: Stanisław Feintuch, dom bankowy, A Hol- 

zor, dom bankowy i Albert Mendolsburg dom bankowy

;,<-7 ' 2'

D A C H Ó W K I Ż Ł O B IO N E
patent szwajcarski, przewyższają w szelkie dotychczas zmine lekkością, gład­
kością i trwałością. Zawianie strychu niemożliwe, gdyż zakładają się 200 cm.2 jedna 
na drugą, przeto ani podkładów jutowych, ani uszczelnienia żadnego nie potrzebują.

Odległość łat 33 cm. na 1 nu2 przypada ló  dachówek.
Wczesne zamówienia do 20 tysięcy sztuk załatwiamy w ciągu 8 do 10 dni. — 10 jlOO sztuk stale na składzie.

Zgłos/onia przyjmują, tylko:

Fr. nONNCN K l & Ni. P IT Ł 1 B S K 1
Telefon 202. Krab6w, ulica Braclia, L. 5. iŝo 115

F ilia  f a W i  tutek:
S. W. NlEMOJOWSKIEGO

odznaczona dwoma medalami,
p o le c a :  946 5 ó u

kufry, torby, ne- 
cessery  itd.

K r u k ó w ,  8 n k i e n n i « e ,  2 8 .

• M m I m n h m

L. TOMASZKIEWICZ
m e c ł i a n l  k :  

Kraków, ul. Floryańska, 13,
urząd/.;i i r . l l  18 20

d z w o n k i  e l e k t r y c z n e ,  t e l e ­
f o n y ,  p i o r u n o c h r o n y  i t p .

R od tjm u ji !  s ię  urząd/.on s y g u t t U l z u c y l  naj-  
liard zio j skom pliK ow ani-j ,  7. g w a r a n c y ą  k i l k u l e t n i ą .  
U t r z y m u j e  n a  s k ł a d z i e  M p a r a t a  e l e k t r y ­
c z n e  do c e ló w  l e k a r s k i c h .

Zamówienia z prowineyi, orazwszel informacje, 
cenniki i kosztorysy przesyła odwrotna poczta.

Kandydat Jo tarya tay
przeszło 4 letnią praktyką notaryalną 

poszukuje posady w biurze c. k. nota- 
ryusza od dnia 1 września 1995 r.

Łaskawe korespondeneye uprasza się 
adresować: A M. pośle restante D ąbro­
wica, poczta Chrostowa. 1880 2 3

Wyborne, słodkie

winogrona górskie
najlepsze, stołow^ mieszane, 2-50 złr., n ajleusze  
muSKatowe tylko 3 złr., wysyła się w 5-ke ko­
szykach, o płatnie do każdej stacyi pocz.towej za 
zaliczką luh po otrzymaniu należytośei. W ysyła­

nie rozpoczęło się dnia 15 sierpnia.
A l e k s .  A d a m o v i c l a
właściciel szkótek winnych latorośli i winnic w
1848 N eusatz  nad Dunajem (Węgry). 3 15 

NR. Interesentom posyła się- na żądanie opła- 
tnic katalog, odnoszący się do amerykańskich i 
uszlachetnionych latorośli winnych przeszło w 

650 najszlachetniejszych gatunkach

Folwark
oddalony pół mili od miasta Wieliczki, 
położony przy szosie, obejmujący 70 
morgówr gruntu ornego pszennego, 10 
morgów doskonałych ł ą k , 69 morgów 
lasowiska i 20 morgów brzeziny oraz 
budynki, jest zaraz do sprzedania lub 
do zamiany na kamienicę w Krakowie.

Zgłoszenia pod adresem : G. Otowski, 
Kraków 1889 2 6

! !  Olbrzymie b r z o s k w in i e ! !
stołowe, jatoteż  do zaprawy w 5-kg. koszykach 

1858 n a  po 2 7ó wysyła opłatnie/’ 3 3

Munk Gabor, W Waradyn
(Nagyvarud, WęgryI

\  a u e z y  c i e l k a
mogąca przeprowadzić naukę systemem 
szkolnym, poszukuje posady. Zgłoszenia 
pod I. Z .  RN. poste resbinte Kraków

1886 3 6

Apteka w Chyrowie
poszukuje zaraz dobrze poleconego 
magistra farmacyi młodszego, rei. rzym. 
kat . wa lnego od służby wojskowej

W Zakopanem 
Józef F&bi&n Słowik

poltMia swój hurlowny i cząstkowy

handel win węgierskich i zagranicz­
nych, traz handel delikatesów.

1894 2 5

W y s p  r z  e  t l a d s  
m e b l i  i i n n y c h  p r z e d m io tó w  pr/.i-z
cz.ts krótki w B i u r z e  p » 6 r e « l f i i e z ł | e e m ,  
u l  c a  I ’U » r > a ń H k a , I . .  4 5 ,  I  p i ę t r u .  

H e a l z i o O ć  tanio do sprzedani*. 
Wiadomość w Biurze. 1898 2 2

P a r o w a  d  e s t y  l a  r n i  a

WÓDEK POLSKICH

I
w Krakowie, ulica Grodzka, L. 40,

poleca swe wyroby pp. kupcom i pry­
watnym osobom. 650 65 150

Z. drukarni Związkowej w Krakowie. Papiei z fabryki Braci Fiałkow skich  w  Bielsku. O dpow iedzia lny  rządca d r uka r n i  A. Szyjewsk'.


